Ilustrowany dodatek tygodniowy 


„DZIENNIKA ZACHODNIEGO« 


Amiiteatr 


Do dnia dzisiejszego zachowały | 


się na zewnętrznym murze Wa- 
welu tabliczki z napisami ofia- 
rodawców. Znajdzie się tu wszy- 
stkie instytucje, związki, szkoły, 

. słowem — żywa kronika czasów 
przedwojennych. Ciekawe, że 
Niemcy bliżej nie zainteresowali 
się tymi napisami, świadczącymi 
6 ukochaniu Wawelu przez cały 
naród. 

Sprawa odbudowy Wawelu cią- 
gnie się od r. 1916. Jej kierowni- 
kiem jest znany architekt Adolf 
Szyszko-Bohusz, który zajmuje 
się pracami  konserwatorskimi. 
Ostatnio w Pałacu T-wa Przyja- 
oil Sztuki w Krakowie miała 
miejsce wystawa jubileuszowa 
Adolfa Szyszko-Bohusza, która 


przypomniała zasługi tego czoło- 
wego architekta polskiego. Swego 


WIEŻ 


czasu toczyły się zacięte spory na 
łamach czasopisma na temat pla- 
nów odbudowy Wawelu. Zarzu- 
cono Szyszko-Bohuszowi, że za. 
traca charakterystyczne szczegó- 
ły w rekonstrukcji Wawelu, że 
taki zabytek, będący dumą i re- 
likwią narodową winien być od- 
tworzony z największym pietyz- 
mem, przy czym rozumiano to w 
ten sposób, że nie wolno nic zmie_ 
nić, lecz trzymać się Ściśle szcze- 
gółów, jakie przekazała nam 
przeszłość, Tymczasem Szyszko- 
Bohusz dał całkiem nową i ory- 
ginalną koncepcję  odnowienła 
Wawelu, starając się przede wszy 
stkim oddać ducha i styl epoki 
W broszurze, poświęconej pra- 
com Adolfa Szyszko-Rohusza, dr. 
St. Turczyński st. całkowicie 
na stanowisku planów Szyszko- 


ad 


Bohusza. Zestawiając wyniki od- 
nowienia katedry wawelskiej, do- 
konanego z końcem wieku XIX 
z odnowieniem fasad i wnętrz 
pałacu królewskiego, wykonanym 
przez Szyszko-Bohusza, dochodzi 
do wniosku, że przy odnawianiu 
Kkatędry kładziono zbytni nacisk 
na szczegóły, wskuek czego „frag- 
menty gotyku, renesansu i baroku 
wyraźnie i obco odcinają się od 
partii autentycznych, okrytych 
patyną swoich wieków“. Dzięki 
śmiałej koncepcji Szyszko-Bohu. 
sza zamek zachował ducha epoki 
i przewagę renesansu. 

Wystawa prac Szyszko-Bohusza 
wykonanych w latach 1943-45, a 
więc w czasie okupacji, pokazuje 
ostateczny obraz Wawelu po za- 
kończeniu robót. Spośród prac 
najważniejszych musi się doko- 


Nad Odrą i Nysq 
czuwu żołnierz WOP. 


1 


Najbardziej odpowiedzialną pracę w czasie pokoju spełniają żoł- 
mierze Wojsk Ochrony Pogranicza. Nocą i dniem na placówkach 
i w granicznych straźnicach wzdłuż brzegów Odry i Nysy czuwa 


żołnierz WOP. 


Nie łatwa to praca, szczególnie teraz, kiedy drogi i przejścia za- 


wiał śnieg. 


Odprawa patrolu Wojsk Ochrony Pogranicza przed wyruszeniem 
na wykonanie zadania. 


Śnieg zawiał drogi. Sanie z trudem posuwają się przez zaspy śnieżne. 


Najwygodniejszą i najprzyjemniejszą jest jazda na nartach. 


Specjalnie wyszkolony wilczur prowadzi po śladach przemytnika. 


x = i; a i 
Zadanie zostało wykonane. Schwytano przemytników! 


naé przebudowy zachodniego 
skrzydła pałacu, odtworzyć obron 
ny charakter zamku, rekonstru. 
ując mury i baszty. Twórca tych 
prac, Szyszko-Bohusz uważa je 
za ostatni wyraz swych idei i nie 
przewiduje zmian zasadniczych. 
Jeśli więc będą w takiej postaci 
zrealizowane, można je uważać 
za ostateczne. W ten sposób zo- 
stałoby wzgórze wawelskie po 
przeszło 30 latach uporządkowa- 
ne i zrekonstruowane. 

Niemcy w czasie swego urzędo- 
wania w Krakowie zdołali wpro- 
wadzić wiele szpetoty nie tylko 
wewnątrz murów wawelskich, ale 
i zewnętrznie. Samo zresztą ich 
przebywanie na Zamku było już 
jego profanacją. To miejsce, któ- 
re patrzało na największych pol- 
skich królów, 


Na zdjęciu przedstawiciele czte- 
rech mocarstw po inspekcji wię- 
zienia niemieckiego w Spandau, w 
którym odsiadują karę hitlerow- 
scy zbrodniarze, skazani wyro- 
kiem Trybunału Norymberskiego 


zajął  parweniusz ! welskiego. 


duchowy, człowiek o charakterze 
zbrodniarza. Bolesną była myśl, 
że po tej świątyni ducha 
polskiego i jego wielkości włóczą 
się opasłe szwabska, próbując po- 
zować na ludzi renesansu. Zaci- 
skano pięści w rozpaczy i trwożo- 
no się o dalsze .losy Wawelu. 
Zwłaszcza ostatnie godziny poby- 
tu Niemców były pełne napięcia. 
Wiedziąno powszechnie, że Niem- 
cy chcą Wawel wysadzić. Na 
szczęście do tego nie doszło. 

Niemcy zdołali jednak w cza- 
sie okupacji wiele przerobić na 
Wawelu. Dobudowałi więc budy- 
nek do zachodniej części skrzy- 
dła pałacowego i ten budynek w 
pierwszym rzędzie zmiknie jako 
najbardziej szpecący całość ł nie. 
skazitelne piękno wzgórza wa- 
Na jego miejsce po- 
wstanie przedłużenie skrzydła za- 
chodniego do linii wieńca mu- 
rów obronnych. Dr. St. Turczyń- 
ski widzi w tej koncepcji powrót 
do pierwotnej idei architektów 
włoskich i polskich z 1-szej poło- 
wy wieku XVI, którzy zakładając 
fundamenty pod podwórzec ar- 
kadowy mieli na myśli stworzenie 
umiarkowanego czworoboku. 

Ta nowa część zachodniego 
skrzydła w połączeniu z jego czę- 
ścią północną byłaby przeznaczo. 
na na wszelkie uroczystości o cha- 
rakterze państwowym. Tutaj tak- 


-że zatrzymywałby się prezydent 


Państwa. Natomiast inne części 
historycznego pałacu byłyby o- 
twarte dla zwiedzających, a tylko 
W wyjątkowych wypadkach mo- 
*głyby służyć do celów reprezen- 
tacyjnych. Ciekawy jest projekt 
zrekonstruowania dawnych mu- 
rów obronnych, które uległy zbu- 
rzeniu w połowie ub. wieku. Mia- 
ły one wysokość 12 — 13 m, a gru 
bosé 2,5 m. Były zbudowane do- 
łem z kamienia, a górą z grubej 
cegły. Odtworzenie ich nie natra- 
fiłoby na większe trudności, gdyż 
ich jakość wykazują fundamenty, 
które się zachowały, a dopomogą 
w rekonstrukcji fotografie i ry- 
sunki tych murów. Jako obra- 
mowanie wzgórza, mury odtworzą 
jego charakter obronny. 
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-wawelskie, 


W tak dużym kompleksie gma- 
chów, jakim jest usiane wzgórze 
nie może zabraknąć 
miejsca dla administracji. Zna- 
lazłahy ona pomieszczenie w bu- 
dynku, który by zbudowano tam, 
gdzie ongiś były stajnie królew- 
skie. Również między wieżą Zło- 
dziejską ,a domami przylegający- 
mi do katedry projekt przewiduje 
budynek mieszkalny, który by 
musiał być zbudowany w stylu 
domów sąsiednich. 

Ale najciekawszym pomysłem 
jest projekt wybudowanie amfi- 
teatru x areną i sceną o 10 ka- 
miernych stopniach. Mógłby on 
powstać na miejsou obecnego bu- 
dynku administracyjnego. Amíi- 
teatr mógłby pomieścić około 20 
tystęcy widzów. 

Dr. St. Turczyński tak się © 
tym projekcie wyraża: „Prostota 
projektu leży w śmiałym tł szero- 
kim zarysie rzutu poziomego, w 
szlachetnych liniach nieskompli- 
kowanej architektury i w umie- 
jętnym wyzyskaniu naturalnych 
warunków terenu, obniżającego 
się od strony pałacu ku zachodo- 
wi. Amfiteatr nie zasłania kate- 
dry i pałacu, natomiast otwiera 
na obydwa bloki niczym niezmą- 
ceną perspektywę... arena Wraz 
z amfiteatrem  przenaczona Jest 
na uroczystości masowe, które o- 
becnie niesłusznie odbywają się 
w podwórzu arkadowym pałacu, 
a więc: msze polowe, uroczyste 
obchody, akty o znaczeniu poli- 
tycznym ì państwowym, imprezy 
teatralne, koncerty itp. Pomysł 
amfiteatru... byłby trzecim ak- 
centem historycznym — pomni- 
kiem władzy Narodu.” 

Gdy się ogląda olbrzymich roz- 
miarów plany ł rysunki Szyszko- 
Bohusza, dotyczące całokształtu 
rekonstrukcji wzgórza wawel. 
skiego 1 jego ostatecznego upo- 
rządkowania, widzi się ogrom 
włożonej pracy. Zabrała mu ona 
zgórą 30 lat. Dzięki gruntownym 
studiom opartym na wykopali- 
skach i studiach naukowych po- 
wstał plan, który zadziwła śmia- 
łością, celowością i artyzmem. 

Dr. St. P 
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Ziemia okryta 
płaszczem termicznym 


Szereg zjawisk matury elek- 
trycznej wskazuje wyraźnie 
na, istnienie strefy zjonizowa- 
mej. otaczającej Ziemię. Mało 
kto wie jednak. że istnieją 
również warstwy termiczne w 
atmosferze. różniące się znacz- 
nie od siebie temperaturą. — 
Dają sie one wykryć dwoma 
sposobami: albo przez obser- 
wacje gwiazd spadających, któ 
re  zabłądziły w atmosfere 
ziemską, albo też drogą obser- 
wacji zjawisk akustycznych. 
Gwiazdy spadające są to drob- 
ne ciałka kosmiczne przeciet- 


mie o wadze jednego grama. ;; 


Lecąc kn zieni z szybkością 
kilkudziesięciu kilometrów na 
sekunde, trą o powietrze 1 
rozżarzają się do, białości, 
świecące jasno., Otóż zauobser* 
wowaną dwa maksymalne na- 
silenia świecenia: jedno na 100 
km mad ziemią, drugie na 45. 
To właśnie jest dowodem ist- 
nienia dwóch wamstw termicz- 
mych o wyższej temperaturze, 
przedzielonych pasem o tem- 
peraturze znacznie niższej. Tem 
sam wynik otrzymamy, jeżeli 
przeprowadzimy badamią stref 
słyszalności ma powierzchni 
Ziemii 


W czasie budowy kolei na 
Jungfrau w Alpach, wyle- 
ciał w powietrze skład dy- 
namitu. zawierający 25 tou te 
go silnego środka wybuchowe” 
mo, Okazało się wówczas. % 
strefa milezemia leżała w od- 
ległości 100 od miejsca 
wybuchu. Dalsza strefa sły: 
azalnoścj stanowiła pierścień 
od 140 km do 200 km współ- 
środkowy z miejscem ekeplo- 
zji. 

Wytłumaczyć możemy to zia 
wisko w sposób następujący: 
Półkulisto rozprzestrzeniajacy 
się wstrząs powietrza. trafia- 
jąc na warstwe cieplejsza, a 
wieć i rzadszą, odbija się 
niej częściowo, jak od lustra i 
wraca ku Ziemi. cześciowo zaś 
nrzechodzi dałedł. aby odbić 
się zmowu od drugiej warstwy 
termicznej, Te kilka fal seis- 
micznych makładają się na sie 
bie i aa na Ziemię, two- 
rza kilka stref pierścienjowo 
rozlożzoryých wokół miejsca de- 
tonacji. Pierścienie maksymal 

mej słyszalności są pirzedzielo- 
ne polem ciszy, gdzie fale wy- 
zaszają sie wzajemnie, A. więc 
za pomocą wzroku, słachu i 
rozumowania wy. y mo- 
we tajemnice naszego £ 
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Rywalizacja bałtyckich fl 


W chwili wybuchu minionej ,dem państw znajdowało się na | mieckimi portami, a także między 


wojny światowej Wielka Brytania 
zdecydowanie przódowała wśród 
flot handlowych Świata przed 
Stanami Zjednoczonymi, Japonią, 
Norwegią i Niemcami. Jeszcze sie- 


liście obejmującej floty od milio- 
na ton wzwyż. Oto stan głównych 
flot handlowych świata (bez 
'Z.S.R.R.) w roku 1939 (czerwiec): 


Wielka Brytania z Irlandią 17.984.000 BRT 
Inne kraje Bryt. Imperium . . . . 3.227.000 BRT 
St Zjedn. (bez floty Wielkich Jezior) 9.461.000 BRT 
JEBOMIG <= sp oł) © a 6 A 5.630.000 BRT 
Norwegia . . . . PAR BD. 4.835.000 BRT 
Niemcy . . . AREA Pp SZOT 4.492.000 BRT 
Włochy 2-3 0% sf (.0,1%4707 « « . . 3.448.000 BRT 
Holandia a n E Tw. aż e « „ . 2.973000 BRT 
Francja . . « aie «1 4 1 » « « , . 2.953.000. BRT 
Grook yea TR e NT a dO RE 1.780.000 BRT 
RZWECJA res Moc. ane e 4: 3 1.582.090 BRT 
Dania -458.. JE ad 00: „p. Ś$10%40:177.000 BRL 
Hiszpania (bez zatop. statków w woj. dom. 914.000 BRT 


W wyniku działań wojennych 
zaszły wielkie przeobrażenia w 
stanie poszczególnych flot świata. 
wprawdzie łączny tonaż, dzięki 
wielkiemu wysiłkowi St, Zjedno- 
czonych nie tylko — mimo wiel- 
kich strat zadanych przez okre- 
ty podwodne — nie zmalał, ale 
nawet wzrósł. niemniej stan 
wszystkich, z wyjątkiem pół- 
nocno-amerykańskiej, flot świata 
poważnie się zmniejszył. W wy- 
padku zaś szczególnym (Japonia 
1 Niemcy) zostały flot” dwóch 
państw zupełnie wykreślone z po- 
wyżej podanej listy. 

Wybudowany w latach wojny 
tenaż nie zdołał oczywiście 
znów z wyjątkiem Stanów Zjed- 
noczonych — wyrównać poniesio- 
nych strat, tym bardziej, że w 
większości wypadków państwa, o 
których tu mowa, zajęte zostały 
w trakcie działań wojennych 
przez państwa osi i nie miały 
możności współdziałania w odbu- 
dowie tonażu, zdając się jedynie | 
na dostawy brytyjskie i amery- 
kańskie. Dostawy ze strony Wiel- 
kiej Brytanii były bardzo nikłe, 
gdyż stocznie brytyjskie — nasta- 
wione zresztą głównie na budowę | 
i remonty okrętów wojennych — 


W. Bryt. z Irlandią 
Inne kraje Br. Im- 
perium . . . 
Stany Zjedn. (b 
floty Wiel. Jez.) 


. = 3.227.000 BRT 
’ 9.461.000 BRT 


nie były nawet w stanie budować 
odpowiedniej ilości tonażu na naj 
ważniejsze potrzeby własne. Głów 


pobliskimi portami państw są- 
siednich (tak jak w tej chwili z 
Holandią). ' 

Z podziałem niemieckiej floty 
handlowej nastąpiła też zmiana 
układu sił na Bałtyku. ZSRR. 
Szwecja i Dania wszystkie 
„milionowe“ floty przodują dziś 
wśród państw bałtyckich. Inna 
rzecz, że państw tych jest łącznie 
zaledwie sześć, a więc oprócz wy-= 
żej wymienionych Finlandia, 
Niemcy i Polska — w kolejności 
według obecnie posiadanego to- 
nażu handłowego. Tu leżą przed 
inami wielkie możliwości wybicia 
się na czwarte miejsce w ogólnej 
kolejności, po ZSRR i dwóch pań- 
stwach morskich, Szwecji i Danii. 

Finlandia posiadała przed woj- 
ną flotę handlową o pojemności 
550.000 BRT, a więc jej stosunek 
do floty polskiej wyrażał sie jak 


ny ciężar poniosły więc Stany | 


Zjednoczone. 


Co do państw oai — ich stoczńie 
zupełnie nie były w stanie od- 
budować straconego tonażu, głów 
nie z powodu coraz silniejszego 
działania alianckiego lotnictwa, 
w zasięgu którego się znajdo- 
wały (łącznie z Japonią w dru- 
giej połowie wojny), a także z ra- 
cji coraz bardziej dającego się 
odczuć braku surowców (stąd 
próby budowania statków beto- 
nowych itp.). 


Poniższe zestawienie podaje 
stan flot handlowych świata w 
roku 1939, strat wojennych i stanu 
z chwilą zakończenia wojny 
(w niektórych wypadkach z 1946 
roku). Należy mieć na uwadze, że 
nie wyszczególniono tonażu wy- 
budowanego w latach wojny, dla- 
tego — dla niektórych państw — 
cyfry trzeciego rzędu (stan z 
chwilą zakończenia wojny) nie 
równają się stanowi przedwojen- 
nemu minus podane straty. (Np. 
Wielka Brytania czy Stany Zjed- 
noczone): 


11.984.000 BRT 10.870.000 BRT 12.659.000 BRT 


501.000 BRT 


4.209.000 BRT 57.000.000 BRT 


Japonia 5.630.000 BRT 4.780.000 BRT 2.200.000 BRT 
Norwegis . 4.835.000 BRT 2.393.000 BRT 2.980.000 BRT 
Niemcy d 4.492.000 BRT 3.200.000 BRT 1.380.000 BRT 
Holandia . . . -2.973.000 BRT 1.555.000 BRT 1.670.000 BRT 
Francja . . . . 2.958.000 BRT 1.814.000 BRT  1.159.000 BRT 
Grecja . . . . 1.780.000 BRT 1.265.000 BRT 515.000 BRF 
Dania "+. 1.177.000 BRT 518.000 BRT p BRT 
Z chwilą zakończenia wojny ¡buduje głównie dla zagranicy 


zwycięskie względnie neutralne 
państwa — a także nieco później 
1 Włochy — poczęły gwałtownie 
odbudowywać zniszczony tonaż 
tak. iż nastał okres prawdziwej 
prosparity dla stoczni szeregu 
państw (m. in. Szwecji i Wiełkiej 
Brytanii — z których pierwsza 


Wielka Brytania z Irlandią 
Inne kraje Brytyjskiego Im- 

perium. . . . . . . 
St. Zjednoczone (bez floty 


1.765.000 BRT 
170.000 BRT 


(Norwegia), a druga dla siebie i 
dla zagranicy). Bardzo wymowne 
jest podane niżej zestawienie to- 
nażu, znajdującego się w budo- 
wie w dniu. 30 czerwca 1946 roku 
i 31 grudnia 1946 roku: (według 
Lloyds Register of Shipbulding): 


1.940.000 BRT 


tylko 
Kanada 110.000 BRT 


Wielkich Jezior). . . 380.080 BRT 327.000 BRT 
Norwegia w PY Pr 74.000 BRT 
Włochy . AMA o 141.000 BRT 162.000 BRT 
Holandia . w ET P OW: 132.000 BRT 196.000 BRT 
Francja ESEE 78.000 BRT 196.000 BRT 
Szwecia p a 190.000 BRT 248.090 BRT 
Dania . . Vu Ga M 140.000 BRT 158.000 BRT 
Hiszpania nuen 97.000 BRT 108.000 BRT 

Z zestawienia tego widzimy, żej Flota ich — nie wliczając przy- 


na czoło wysforowała się Wielka 
Brytania, która bynajmniej nie 
zrezygnowała z walki o przodo- 
wanie flotom handlowym świata. 
52,7 procent ogólnoświatowego 
tonażu, jaki się obecnie znajduje 
w budowie, przypada na Wielką 
Brytanię, gdy tymczasem tylko 
8.9 na Stany. Zjednoczone, które 
ponoszą obecnie skutki gigantycz- 
nej rozbudowy floty w łatach wo- 
iennych. Gigantycznej — ilościo- 
wo, gdyż jakościowo budowane 
seryjnie jednostki typu „Liberty“ 
i „Victory“ — a zwłaszcza te pier- 
wsze — nie 8ą cennym nabytkiem. 
Powolne, przede wszystkim zaś 
nieekonomiczne, nie mają w cza- 
sach pokojówych możności wyzy- 
skania swego wojennego, tak bar- 
dzo w walkach konwojowych im 
przydatnego atutu zwrotności. Nie 
dziwnego, że flota brytyjska lep- 
sza jakościowo, powiększając się 
o nowoczesne, szybkie i ekono- 
miezne jednostki, zwolna będzie 
doganiać flotę amerykańską ilo- 
feiowo. 

Włochy, jak widać z zestawie- 
nia, poczynają coraz bardziej od- 
budowywać swoją flotę i są jedy- 
mym z państw osi, które zatrzy- 
mało flotę o charakterze pełno- 
morskim. (M. in. szereg statków 
„Liberty“ został nabyty przez 
Włochów.) Nie można tego nato- 
miast powiedzieć e Niemcach. 


znanego Polsce tonażu pogdań- 
skiego i tonażu rewindykowanego 
przez poszczególne państwa, a 
także tonażu  kabotażowego 
została przez Międzyalian- 
cką Komisję rozdzielona między 
zwycięskie państwa w ten sposób, 
że % stanu wynoszącego 1.189.000 
BRT, rozdzielono między Wielką 
Brytanię wraz z Imperium, Sta- 
ny Zjednoczone i inne państwa 
alianckie z wyjątkiem Z.S.R.R. 
i Polski, które otrzymują pozo- 
stałą część, przy czym Polska do- 
staje 15 procent tej części, czyli 
około 60.000 BRT. 


Otrzymują: 
Wielka Brytania 364.950 BRT 
Z.S.R.R. . . . . 337.000 BRT 
Stany Zjednoczone. 141.253 BRT 
Norwegia < 80.218 BRT 
Francja . 5 60.377 BRT 
Polska . 60.000 BRT 
Holandia 52.237 BRT 
Grecja 39.554 BRT 


Z kolei idą: Dania, Kanada, Bel 
gia, Jugosławia, : Indie, Egipt, 
Australia, Nowa Zelandia i Połu- 
dniowa Afryka (od 17000 BRT do 
1100 BRT). 

Niemiecka flota handlowa bę- 
dzie mogła posiadać w przyszło- 
Ści tylko jednostki przybrzeżne o 
łącznym tonażu ca. 200.000 BRT. 
Statki te utrzymywać będą żeglu- 
gę pomiędzy poszczególnymi nie- 


| 


5:1. W toku działań wojennych 
poniosła fińska flota poważne 
straty, a więc 115.000 BRT zato- 
nęło, 154.500 BRT zostało przeję= 
tych przez Wielką Brytanię, Sta- 
ny Zjednoczone i Niemcy (w mia- 
rę, jak Finlandia wstępowała w 
stan wojenny z tymi państwa- 
mi), wreszcie około 80.000 BRT 
na mocy zawieszenia broni odstą- 
pić musiała Finlandia Związko- 
wi Radzieckiemu. Część jedno- 
stek, które zabrali swego czasu 
Niemcy, wróciła do kraju, tak, że 
stan na 1. I: 1946 wynosił 267.000 
BRT — czyli stosunek floty fiń- 
skiej do polskiej wynosił już tyl- 
komasi 

Nasza flota handlowa poniosła 
w toku wojny — jak wiadomo — 
dotkliwe straty, wynoszące poło-, 
wę jej stanu przedwojennego, zo- 
stały one jednak szczęśliwie wy- 
równane nowonabytyrni jednost- 
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kami. Flota nasza liczyła w 1939 
roku ca 120.000 BRT — w 1948, 
natomiast 107.000 BRT. Stan ten 
ma powiększyć się w ciągu bieżą- 
cego roku o drugie tyle, a miano- 
wicie: 60.000 BRT tonażu ponie- 
mieckiego. 20.000 BRT przyznane- 
go nam tonażu pogdańskiego i 
resztę — nowo zakupione statki 
w Stanach Zjednoczonych. W na- 
stępnych dwóch latach mają być 
wykonane na stoczniach krajo- 
wych — w ramach Trzyletniego 
Planu — dalsze jednostki o tona- 
żu 40.000 BRT, tak że w sumie 
daje to ćwierć miliona ton, czyli 
tyle, ile obecnie posiada Finlandia. 

Oczywiste jest, że w tymże cza- 
sie i Finlandia nie będzie próżno- 
wała, można jednak sądzić, że po 
upływie okresu Planu 3-letniego, 
kiedy odbudowany zostanie znisz- 
czony w Polsce przemysł — zwła- 
szcza kótlarsk* į alaktrotechnicz- 


ot hanullowych 
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ny — a takze stocznie i warszta- 
ty w Gdańsku, Gdyni, Szczecinie 
i Elblągu, odbudowa naszej fioty 
w kraju wkroczy na nowe tory i 
że będziemy w stanie może nawet 
prędzej, niż przewidywano — t. 
zn. w ciągu 10 lat — wybudować 
flotę, której łączny tonaż wynieść 
ma 550.000 BRT, a więc tyle, ile 
posiadała Finlandia przed wojną. 
Rywalizacja z Finlandią powinne 
się skończyć dla nas zwycięsko, 
tym więcej, że Finlandia przez 
kilka lat spłacać jeszcze będzie 
odszkodowania na rzecz ZSRR, 
gdy tymczasem my jesteśmy w 
lepszej roli — przyjmującego od- 
szkodowania od Niemiec. Nie- 
miecka flota — w co wierzymy 
— utrzymana w charakterze flo- 
ty przybrzeżnej i w zakreślonych 
jej granicach 200.000 BRT mie 
będzie w stanie 


tsi mewalirarii 


(niemiecki związek kresów mschodnich) 


Hakata był to twór lokalny, nie 
importowany. Wykłuł się w u- 
myśle z dawna osiadłego w Wiel- 
kopolsce Prusaka, Henryka Kenne 
manna. W latach 1860-tych istnia- 
ło w Poznańskiem „Towarzystwo 
popierania niemieckich interesów 
na wschodzie“. Kennemann był 
jego gorliwym członkiem. Już w 
1868 r. wydał broszurę, skreśla- 
jacą w ogólnych zarysach postu- 
laty późniejszego hakatyzmu. Mo- 
że zdecydowana ręka naczełnego 
prezesa Horna wywarła nań ja- 
kis wpływ. Kennemanna zaliczyć 
trzeba do plejady otwartych i 
zdecydowanych wrogów polsko- 
ści, do owych Grunerów, Groll. 
manów, Flottwellów i tylu in- 
nych. Osiadły na polskiej ziemi nie 
mógł znieść widoku odrodzenia i 
podnoszenia się kulturalnego ca- 
łego społeczeństwa polskiego od 
1870 r. Słał memoriały do władz 
wyższych o wzmożenie nacisku 
na Polaków, sam skupywał zie- 
mię i czekał niecierpliwie. Do- 
czekał się walki „kulturalnej“, a 
wreszcie walki gospodarczej 
z Polakami. Oburzał się na krót- 
ką erę ugodowa za Caprivi'ego i 
nasłuchiwał odgłosów starego 
kanclerza z Warzina. 


W Kennemannie utwierdziło się 
pruskie przekonanie o potrzebie 
tępienia żywiołu polskiego. Z la- 
tami wzrastała jego nienawiść. 
Wołał coraz wyraźniej do Niem- 
ców poznańskich o akcję prze- 
ciwpolską, o masowy ruch nie- 
miecki. Potępia; dotychczasowy 
bezwład niemiecki. „Osobno idzie 
rolnik, osobne urzędnik, osobno 
kupiec. Nam potrzeba nowej in- 
stytucji w której wszystkie sta- 
ny będą złączone, instytucji, bę- 
dącej syntezą pangermanizmu". 


Sędziwy prowodyr znalazł garść 
szowinistycznych nacjonalistów 
pruskich: Jeszcze w 1894 r. naradził 
się z Hansemannem i Tiedeman- 
nem. Drugi z nich miał kontakty 
z Bismarckiem, a trzeci — talent 
organizatorski. Stary wróg Pola- 
ków dopingował i sankcjonizował 
ruch. Zaczęło się od pielgrzymki 
2.000 Niemców poznańskich do 
Bismarcka 16 września 1894 r. 


Starv książę w odpowiedzi na 
hołdy wzywał pruskich „piel- 
grzymów”* do utworzenia organi- 
zacji pangerrnańskiej na wscho- 
dzie. Postanowiono zawiązać to. 
warzystwo ekonomiczno-politycz= 
ne dla popierania niemczyzny na 
kresach. Tego samego dnia we 
Lwowie, Kościelski publicznie gło 
sił tdeę duchowej jedności całego 
narodu polskiego, bez względu na 
rozdarcie zaborcze. W tydzień póź 
niej Wilhelm II w słynnej mowłe 


toruńskiej zapowiedział ostry! 


kurs wobec Polaków. 


w dni potem, 28 września, | ! 
kara i :cze 50 lat temu był nieznaną u nas rośliną. 


Człowiek przenosi również nieświadomie wiele innych ro- 
1 lin, które są raczej szkodnikami. Taka na przykład moczarka 
:anadyjska, zawleczona z Ameryki przez okręty handlowe za- 


nastąpiło na po iu Kenne- 
manna, Hansemanna, Tiedeman- 
na i Endella zawiązanie niemiec- 
kiego związku kresów wschod- 
nich, którego celem było rozbu- 
dzanie uczuć narodowych niemiec 


kich. W praktyce chodziło o ma-| 


terialne poparcie Niemców na 


wschodzie i o wszechstronny boj- | 
| 'owicie przestano uprawiać. Bardziej groźną jest 


kot Polaków. Zapewne za przy. 
kładem wielkich polskich orga- 
nizacyj utworzono oddziały po- 


wiatowe, z osobnymi zarządami 
i kasami. Za pomocą usiłnej pro- 
pagandy i z poparciem  czynni- 
ków urzędowych ściągano urzę- 
dników. nauczyciełi, kupców, zie. 
mian niemieckich i koionistów. 
W dwa lata później przeniesiono 
ceniralę do Berlina, pozyskano 
niektórych, „uczonych“ pruskich, 
jak np. Hasse z Lipska. Utworzo- 
no akademickie koła owego ..Ost. 
marckenverein'u'. W prowincji 
poznańskiej było 30 oddziałów z 
3.840 członkami, na Pomorzu 20 
kół z 1.580 członkami. 


Za przykładem polskiego towa- 
rzystwa Pomocy Naukowej teraz 
„Hakata“ gromadziła fundusz sty 
pendialny dla szkolenia i prakty- 
ki młodych rolników i przemy- 
słowców niemieckich; zabiegała o 
bank handlowy i przemysłowy 
oraz o drugi bank rolny dla ra. 
towania niemieckich rolników a 
|członków towarzystwa. 


wadzenia języka niemieckiego 
we wszystkich szkołach, wspiera- 
nia prywatnych szkół niemiec- 
kich subwencyj dla teatrów nie- 
mieckich, zakazu polskich szyl- 
dów i napisów, wreszcie wyklu- 
czenia Polaków od zakładania 
włości rentowych. Żądała nada- 
wania osad wysłużonym podofi-. 
cerom na wschodzie Rzeszy. Za- 
kładała po miasteczkach bazary 
towarowe i propagowała bojkot 
gospodarczy Polaków. 

Była to zresztą odpowiedź na 
bojkot Niemców przez nas. Podsy- 
cano ciągle propagandę antypol- 
ską w prasie. Zwalczano zatru- 


a a 


Znamy czepiające się nasiona, 


daianie Poiakow w urzędach pan, 


stwowych. Szowinistyczna, pełna 
nienawiśgi do Polaków propagan- 
da odbijała się we wszystkich 
dziedzinach życia. Ponadto wy- 
stępowano przeciw tym Niemcom, 
którzy nie występowali ostenta- 
cyjnie przeciw Polakom. 


Na próżno prof. Delbrueck oraz 
niektóre organa prasowe niemiec. 
kie hamowały tę orgię nienawiści, 
w której brali udział i uczeni. 
Słowo: „wytępić* — pod adresem 
Polaków pojawiało się z katedr 
Mreiischkego, Schmollera, Wag- 
nera, Hassego. Nawet Mommsen 
splamił się napaściami na Pola- 
ków. 

Na interpelacje posłów polskich 
w sejmie pruskim minister Köl- 
ler odpowiedział — z miną nie- 
winnego baranka —że „Ostmarc- 
kenyverein* ma zadanie bronić 
tylko niemczyzny, a nie gnębić 
polskości, że zrzeszenie jest tak 
samoobronnej natury. jak polskie 
Towarzystwo Pomocy Naukowej, 
im. Marcinkowskiego. W 1898 r. 
na wniosek kanclerza Hehentone' 
go podniesiono o 100 mil. mrk. fun- 
dusz kolonizacyjny, z pewnością 
nie bez wpływów „Hakaty“. 


Obchodziła ona 13 listopada 
1904 swoje dziesięciolecie. Obchód 
ten, w sali teatru „Apollo“ to jak. 
by prawzór późniejszych hec hi- 
tlerowskich przed wojną. Zgro- 
madzili się korporanci z rapiera- 
mi, urzędnicy w mundurach, we- 
terani, dygnitarze cywilni i woj- 
skowi, delegacje oddziałów związ 
ku z całej Rzeszy i tłum entuzja- 
stów .Hakaty". » 


Wędrówka roślin 


Pozornie tylko roślina związana jest z miejscem wegetacji. 


szukające w ten sposób przy- 


padkowych środków lokomocji. Puchowe spadochroniki na- 
sion służą im do podróży na skrzydłach wiatru. Rośliny nad- 


wodne używają lokomocji wodnej. 


Osty na stepach ukraińskich zbijają swe nasiona w kule 
toczące się z wiatrem po ziemi. Lepkie nasiona jemioły we- 
drują z ptakiem na inne drzewa. Kaczki przenoszą nasiona 
i rośliny ze stawu do stawu. Ludzie również nie uchylają się 


od tej przysługi, jakiej oczekuje od nich świat roślin. 


Domagała się od rządu zapro- 
| 
[i 


"ozpowszechniły przywiezione 
Pomidor uprawiany obecnie 


| -asta nasze stawy i rzeczki. Z 


Tatarzy przynieśli z głębi Azji tatarak i grukę zwaną ta- 
tarką. Mongołowie z odległej Mandżurii przesadzili do Europy 
śliwkĘ węgierkę, Kilkaset lat temu, pojawiły się u nas pierw- 
sze ziemniaki z Ameryki. Stamtąd również pochodzą: kuku- 
rydza, tytoń, słonecznik í fasola. 

Królowej Bonie mamy do zawdzięczenia jarzyny zwane 
iwłoszczyzną. Ogrody królewskie w czasie jej pobytww Polsce. 


przez nią okazy tych roślin. 
na wielką skalę na polach, je 


portów wędrowała już sama, 


I 'ub przy pomocy ptactwa błotnego, w krótkim czasie dociera- 
jąc do najdalszych części Europy środkowej. Wraz z towarami 
| orzedostają stę do nas choroby roślin. Ofiarą jednej z nich 
adt na przykład agrest, który z tego powodu prawie cał- 


jednak 


zaraza ziemniaczana, która zawleczena z Niemiec niszczy pod- 
stawowy produkt naszej gospodarki rolnej. 


wreszcie zjawią się, powitany 
gromkimi okrzykami sam nestor 
ruchu, Henryk Kennemann. Przy 
szedł, by mówić o dziejach ruchu 
i jego misji. Wspomniał ve swej 
młodości ów przykry okres rów- 
ności prawnej Polaków, potem 
swoje samotne akcje antypolskie, 
z goryczą mówił o niezdecydowa- 
nej polityce rządu. 


Stary, mściwy Krzyżak stawiał 
sprawę jasno i otwarcie: Prusacy 
siedzą tu prawem podboju, pra- 
wem silniejszego i nie uzmają mi- 
czyich praw, poza swoimi. Dziś 
sam cesarz obiecał, że postara się. 
by ten kraj stał się na wskroś 
pruskim i niemieckim. Toteż wier 
nopoddańczy wielbiciel Hohenzol- 
lernów zakończył okrzykiem na 
cześć cesarza. władcy wielkopol- 
ski. : 

Schodzącego z mównicy głosi- 
ciela wałki rasowej z polskością 
żegnał grzmot oklasków poruszo- 
nej masy. Tłum śpieweł o białym, 
skrwawionym i bezsilnym orie, 
na próżno czyhającym na zdobycz 
niemiecką. Oni zwyciężą — głos: 
pieśń. Entuzjazm tłumu rośnie. 
Fanatyzm dochodzi do zenitu; 
tłum niemiecki, upojony misją 
krucjaty przeciw Polakom, uwie- 
rzył swemu bardowi. Odzywają 
się okrzyki: „Bóg z nami... mu- 
simy. zwyciężyć!“ Rzekoma mod- 
litwa, prośba przechodzi już w 
żądanie, nie brak akcentów bluz- 
nierczych. A potem głos „nauki”. 
Berliński profesor Heyck dowo- 
dzi słuszności hakatyzmu. Etycz- 
nie jest tak kolonizować, by ten 
kraj zgermanizować. Bo tu waza 
się losy Prus i Polski. Ta walka 
jest nie mniej ważna, niż wojne 
z 1866 i 1870 r. Nie zawsze to ro” 
zumiano, wahano się w Berlinie, 
ale nie wrócą już pokojowe cze- 
sy Caprivi'ego. Znów przyszła 
wojna z polskością. Przewrotny 
„filozof“ mówi tak, jakby to wczo 
raj król polski ogłosił mobiltzacjć 
na wojnę z Prusami. 

Tłum poddaje się sugestii woj” 
ny z Polakami, oficerowie bijā 
brawa, studenci potrząsają ra” 
pierami korporackimi. By wyko” 
rzystać nastrój, Tiedemann NAT 
wołuje do całkowtego zdobycie 
Poznania, bo Poznań pozostał pó” 
Wreszcie wystosowano ho” 
downicze telegramy do cesarz” 
i kanclerza i zakończono urzędo” 
wą część obchodu. 

Przyszła kolej na piwo, pieśni 
wystapienia przeciw Niemcoff 
popierającym Polaków. Dalej wy” 
cieczki przeciw tym Niemcom 
którzy nie należą do Hakaty. Ga- 
lerie pustoszeją, dygnitarze chy 
kiem się wynoszą, pozostają Í 
tylko najwytrwalsi pijacy. wre. 
szcie | ci rozchodzą się, a wro 
nocy rozlega się z pijackich 4877 
dzieli refren bluźnierczy: 

„Chryste, myśmy mocni w wierze: 

Niemiec, posły i szermierze. 

Ty nam kresy dasz.“ 

Zaczęło się od fanatycznego P8 
tosu, a skończyło się na pija 
grotesce — w noc listopadowa - 
1904 r. w Poznaniu. F- 

(Fr. Morawski: Z zachodnich 
kresów. Kraków 1906.) 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO* 


lil 


„Ech, to jakaś głupia, dzie- 
cinma  książka.. „Kup tam 
dziecku jakąś ksiażkę”. Oto 
często słyszane zdanja., A wła- 
ściwie. książka 
nie może być „glupia“ i nie 


wolno kupować dzieciom „ja- 
kichś książek“. „Jakąś książ- 
ke' może sobje czytać człowiek 
dorosły o wyrobionym świa- 


topogłądzie, umiejący  odróż- 
nić „ziarno od plewy“. 


Ale 


Słynny obraz Rembrandta „Biczo- 

wanie Chrystusa" skradziony został 

ostatnio w Kolonii. Wartość obrazu 
sięga miliona dolarów. 


dziecko nigdy. Uraysł dziecka 
jest pewnego rodzaju gąbką, 
która chłomie wszystko: wido- 
ki otaczające je, słowa wypo- 
wiedziane w jego obecności, 
obrazy i- treść przeczytanych 
książek. Nieodpowiednia książ 
ka może spaczyć na zawsze 
charakter dziecka, dla którego 
nieraz slowo pisame jest bar- 
dziej antorytatywme. niż nau- 
skyowodziców. Niełatwo jest wy 
cisnąć z» gąbki wode do ostat- 
niej kropli, trzeba ją długo su 
jest wyrwać 
z”ńmysłu dziecjiecego nieodpo- 
wiedni posiew. Dlatego komiecz 
ną jest kontrola lektury dvie- 
ciecej, dlatego kupno ksiażki 
dziecinnej czy młodzieżowej 


dziecinna silami wroga. 


neńczyk' — to epos polskiego 
rycerstwa. które nie znało, co 
to odwrót i wolało zginąć, niż 
ustąpić przed przeważającymi 
Te samą rycer- 
skość przekazywaną z pokole: 
mia ma pokolenie odnajdujemy 
w książce Komarskiego „Złą- 
czym się z narodem“, ilustru- 
jącej dzieje żołnierza polskiego 
„szukającego drogi przez krew 
i blizny do maszej wolnej Oj- 
czyzmy”. 

Drugi temat  interesuljący 
dzieci ; młodzież, to geografia: 
podróże i opisy innych naro- 
dów. Prócz ciekawych į barwnie 
pisanych książek Fiedlera, zre 
sztą madających się raczej dla 


troche starszej _ młodzieży, 
oraz przemiłej „Sepdżo i jej 
bobry”, pisanej dla dzieci, o- 


statnio wydamo przygody chło. 
pca z Grenlandii pt. „Amaruk*. 
Autorem jest masz znamy pod- 
różmik podbiegunowy Centkie- 
wicz, który żywo opisuje nam 
życie Kskimosów. Z  imnych 
książek o podobnym temacie 
mamy „Kolorowe dzieci”: sze- 
reg opowiadań o  dziecjach 


nie jest błahostką. Dlatego wre | 


szcie powinniśmy specjalnie 
uważać, co się wydaje w tej 
dziedzinie. aby nasze dzieci nie 
mogły czytać złych. lub bez- 
wartościowych książek. 


Szczególnie dzisiejsze czasy, 
czasy powojenne wymagają 
zwracania specjalnej uwagi na 
dziecko. Pomijam już kwestię 
demoralizacji dziecka w szero- 
kim tego słowa znaczemiu, bo 
nawet „mały sabotaż“, upra. 
wiamy właśnie przez niedoros. 
tków. musiał wpłynąć destruk 
tywmie na sumienie dziecka. 
Sa dzieci, którym ta strona woj 
ny z racji ich wieku, czy im- 
nych powodów jest obca. Ale 
nie ma dzieci, któreby mie mia 
ły zszarpanych nerwów na sku 
tek własnych przeżyć, czy 
przez obcowanie ze starszymi, 
którzy nieświadomie nawet u- 
dzielali im swego nastroju. Bez 
przesady można powiedzieć, że 
wszystkie nasze dziecj madają 
sie do jakiegoś sanatorium, 
gdzie w ciszy i spokoju powró 
ciłyby do równowagi. Nam ner 
wy 54 potrzebne zaledwie na 
kilka czy na kilkamaście lat — 


naszym dzieciom. przyszłym 
budowniczym kraju. na całe 
ZYCIE. 


Trzeba oddać sprawiedliwość 
naszym wydawcom. że starają 
sie, nawet w tych trudnych je- 
szcze warunkach, o dobre ksią 
Żki. nie zapominając sięgnąć 
do  wręzerpamych dawniej- 
szych wydawnictw. Bo dawny 
nasz dorobek w tej dziedzinie 
"jest pokaźny. Nie będziemy 
wspominać Hofmanowej, czy Ko- 
nopmiekiej -— te książki już nie 
potrzebują omawiania. Każdy 
je zna na pamięć i wie, że to 
muszą znać masze dzieci. Ale 
jest wiele jnnych godnych 
wznowienia. Np. dział history- 
czny. Takie nazwiska. jak Gą- 
siorowski. Przyborowski. Je- 
zierski, Mossoczowa czy Buko. 
wiecka są dobrze znane nasze- 
mu pokolemiu i wszyscy za- 
chwycaliśmy sie ich powieścią 

i. Czekalin ome na wzmowie- 
nie. A tvmrzasem jako dodat- 
nia pozycje możemy zanoto- 
wać takie książki, jak „War. 
deńczyk* Smolarskiezo. znane 
~o pisarza hitorycznego. „War 


Nie każdy wpadłby na myśl, że 
korzenie jałowca, pełne różnych 
zgrubień i powykręcane przez na_ 
turę w najfamtastyczniejsze kształ 
ty stanowić mogą oryginalny ma- 
teriał w drzeworytnictwie. Da ta- 
kiego wniosku doszedł jednak je- 
den z farmerów w stanie Alberta 
w Kanadzie, nazwiskiem W. G. 
Hodgson. Hodgson rzeżbi figurki 
z korzeni jałowca już od przeszło 
15 lat. Rzeżby (e, poszukiwane 
przez zbieraczy, zdobyły mu wiel- 
ką sławę i opisane zostały przez 
hiszpańskiego artystę Meszuitę, któ 
ry określił je jako coś zupełnie no- 
wego i oryginalnego w drzewo- 
rytnictwie w okresie ostatnich 


przeróżnych marodów i SZCZE- 
pów rozsianych po całym świe 
cie. 

Wreszcie przyroda. Dzieci, 
które patrzyły ma walki ludzi, 
na mordy i bestialstwa. naucz- 
my miłości zwierząt, umiłowa.- 
mią ziemi rodzinnej. Niech tem 
spokój. który panulje w natu- 
rze. opanuje i ich serca. Dobroć 
dla zwierząt niech stłumi dzi- 
kie imstynkty, których rozpa- 
noszemie widziały tak niedano. 
Dzjecko  nauczome szanować 
drzewo czy kwiat stamowiący 
jego własmość, mie będzie nisz 
czyć innego, „bo cudze”. Przy- 
roda, to skarbnica tematów 
dla młodzieży, tak jak i dla 
najmłodszych dzieci. Takie 

książki, jak „Stary wirk“, 
Rosimkiewicza, będący pamię- 
tnikjem wróbla, starecg wygi 


wiejskiego jak i opowiadamia o | 


zwierzętach Lewickiej, która 
w formie mowełak przedstawia 
różme przygody ; obyczaje zwie 
rząt naszych i ptaków — 
naprawdę pożądana lektura 
dla dzieci. Do mich rówmież 
należy zaliczyć książke przyro 


dniczą znawcy naszej flory + 
fauny  Dyąkowskiego „Nasz 
las i jego mieszkańcy". Ta po 
gadanki z życia lasu są zalimu 
jace i przy tym pouczające, 
powinny być znane ogółowi 
naszej młodzieży. 

Pozostałyby jeszeze do omó. 
wienia książki dla naszych maj 
młodszych. Książki mieprzecią 
żone treścią, a za to bogato ilu 
atrowane. bo talkie jest zaw- 
sze życzenie tych małych nie 
tyle czytelników, ile słucha- 
czy. I tu wysuwa sie ważny 
profblem: ilustracje. Ostatnio 
uwiaża się, że ułustracje dla 
dzieci muszą być odpowiednio 
wystylizowane, żeby wyrabiać 
w dzjeciach poczucie artyzmu. 
Nasze pokolenie j wcześniejsze 
wychowywały się ma obraz- 
kach, gdzie koń był koniem, a 
mie jakim wytworem czyjejś 
i fantazji. I jakoś w tym poko- 
lenin też były gwiazdy i talen 
ty. które same znalazły sobie 


to drogi do sławy. A inne zwykłe 


dziecj cieszyły się, że mają ma 
obrazku narysowane zwierzęta 
czy ludzi „jak żywych”. Dzi- 


zeżby 


z korzeni jałowca 


dwóch wieków. Na mowy ten ma- |ła, „poddają 


terłał Hodgson natknął się zunpeł- 
mie przypadkowo. Interesował się 
en już od dawna rześbą w drze- 
wie i posiądał pokaźną kolekcję 
prac. Gdy pewnego razu podążał 
za swym bydłem przez dzikie po- 
la, zaplątała mu sie noga w ko- 
rzenie, leżące tuż nad ziemią. 
Hodgson wywrócił się, a następ- 
nie wręcz podświadomie zwrócił 
baczniejszą uwagę na przyczynę 
upadku. Uderzył go szczególny 
wygląd korzenia, przypominający 
kształty ciała ludzkiego. Odciął 
więc kilka korzeni i zabrał je ze 
sobą do domu. Tam dopiero przyj 
rzawszy się dokładniej, przystą- 
pił do rzeżbienia figurek przy po- 
mocy prymiywnego kozika. 
Jałowiec w Północnej Ameryce 
jest zwykłym małym krzewem. 
Niemniej jednak, w niektórych 
częściach kraju wyrasta on do 
zmacznych rozmiarów. Korzenie 
jałowca nie wrastają nigdy zbyt 
głęboko w ziemię. Znajdują się 
raczej tuż pod ziemią, lub nawet 
nad nią. Powykręcane przez na- 
turę w rozmaity sposób, ciemnie- 
ją w miejscach wystawionych na 
działanie promieni słonecznych. 
Zazwyczaj materiały, z których 
rzeźbiarze wykonywają swe dzie- 


sie“ zupełnie ich 
woli i pomysłowości. Artyści są 
tutaj na ogół nie skrępowani w 
swej imwencji twórczej. Tymcza- 
sem przy korzeniach jałowca spra 
wa przedstawia się zunełnie ina- 
czej. Artysta, korzystający z nich, 
musi Hczyć stę i kierować natu- 
ralmymi zgięciami i skręceniami 
korzenia. 

Hodgson ocenił bardzo szybko 
wielką różnorodność  Artystycz- 
mych możliwości przy użyctu ko- 
rzemi jałowca, jako materiału 
rzeźbiarskiego. Często zbierał on 
różne korzenie, nie wiedząc jesz- 
cze co będzie z nich tworzył. Po- 
mysłowość jego uwidoczniała się 
dopiero w chwili rzeźbienia i 
poznawania się z naturalnymi li- 
niami korzeni. Z czasem Hodgson 
doszedł do tak wspaniałych rezul- 
tatów swej pracy, że dzieła jego 
znajdowały się na wystawach w 
Nowym Jorku, Paryżu i innych 
miastach świata. 

Hodgson, którego pomysłowość 
nie ograniczała się jedynie do sa- 
mego rzeżbienia, ale również i do 
przygotowywania sobie odpowie- 
dnich środków pracy, stwierdził 
po pewnym czasie, że jego domo- 
wy kozik jest nieco za długi, 
wskutek czego poszczególne prace 


siejsze dzieci nieraz muszą isé 

do starszych i prosić o wytłu. 

maczene, co przedstawia dany 

obrazek j dziwią się, czemu to 
w książce wyglada inaczej, niż 
naprawdę. 

Również wydaje mi się pa- 
czemiem poczucia piękna i es- 
tetyki dawanie dzieciom ilu- 
strachi karykaturalmnych, Dziec 
ko nie ma sądu wyrobiomego i 
łatwo przyzwyczaja sie do te- 
go. co mu się czesto pokazuje. 
Czy można będzie spodziewać 
się pieknych obrazów. czy bu- 
dowli po kimś wychowanym 
na karykaturze? Gdy mam dać 
do reki dziecku książke daw- 
nielj wydaną i obecnie, tę naj- 
częściej wybór pada na dawne 
obrazki. Zresztą i: tu trzeba za 
znaczyć, że mamy teraz też 
książki na dużym poziomie ar 
tystycznym. Z książek dlarnaj 
młodszych  ładmie wydame są 
takie jak „Puc, Bursztyn i go- 
ście” Grabowskiego z ilustra- 
cjami Sopoćki — mówiąc na- 
wiasem książeczki tego autora 
są bardzo dobrą lekturą dla 
młodszych dzieci — albo Brze- 


chwy „Ptasie plotki“, których 
zaletą jest wielobarwność, przy 
doskonałym doborze kolorów 
żywych į czystych. 

Treść takiej książeczki po- 
wimnma być bardzo prosta i łat- 
wa. Ważnym dla-małych dzie- 
e: jest dźwięczny, ke omnie 
kowamy wiersz, gdyż lubią o- 
ne bardzo uczyć się na pamięć 
przeczytanych utworów, co zre 
sztą doskonale wyrabia ich pa- 
mięć. Przez podsuwamie dziec- 
ku rzeczy pieknych czy to w 
postaci rysunków, czy ładnego 
jezyka i treści książki, uszla- 
Temene jego umysł, uczy. 
my cenić to piękmo pod każdą 
liego, postacią, Kto zaś umie o- 
cenić piekno, ten odwróci się 
od brzydoty zła. Przysłowia sa 
nodobno mądrością narodów. a 
jedno z nich mówi „czym sko 
rupka za młodu nasiąkmie, tym 
na starość traci“ . Jeśli wiec 
chcemy. mieć w przyszłości do 
brych obywateli naszego kraju, 
dbajmy o ich wychowanie tak- 
żę i przez piekno i odpowied- 


mie książki. 
H. Zdzjtowiecka 
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nie zawsze mu się udawały. Kształ 
ty korzeni, ich formy i rozmiary 
wymagały innego, odpowiedniej- 
szego ostrza. 

Korzystając jedynie z własnych 
materiałów, odpadków stali, dru- 
tu, blachy itp. Hodgson przygoto- 
wał sobie specjalne nożyki: inne 
dla lewej i inne dla prawej ręki, 
o różnych przy tym kształtach i 
odpowiedniej ostrości. Korzenie 


jałowca bowiem zawierają żwir, 
który utrudnia bardzo regularne 
i dokładne rzeźbienie. 

Hodgson odwiedzany był w cig. 
gu ostatnich 10 lat przez wielu 
artystów rzeżbiarzy, krytyków i 
dziennikarzy. Znaczna ilość jego 
najlepszych dzieł znajduje się e- 
becnie w posiadaniu znanych ko- 
lekcjonerów. 

(Country Lite) 


oee cada 


Trudno w to uwierzyć — 


a jednak prawda 


Icelus Marianus przejechał na 
jednym koniu 2.100 kilometrów 
w przeciągu siedmiu dni. Wy- 
czynu tego dokonał on jadąc z 
Rzymu do Hiszpanii, by poinfor- 
mować Galbę o Śmierci impera- 
tora Nerona. Przeciętna, jaką 
przebywał on dziennie, wynosiła 
około 330 km. Za jego wielki 
wyczyn otrzymał on tytuł pa- 
trycjusza oraz olbrzymie posiadło- 
ści ziemskie. Statua tego nie- 
zwykłego jeźdźca oglądana jest 
po dziś dzień w muzeum Waty- 
kanu w Rzymie. 

G s 

Dnia 6 października 1889 roku 
wielki uczony Edison demonstro- 
wal swój {najnowszy wynalazek 
— fiim ruchomy. Film ten byl 
zsynchronizowany z fonografem, 
który wynalazł on dwanaście lat 
wcześniej. 

* 

W górskich prowincjach Hisz- 
panij ludność po dziś dzień uży. 
wa drewnianych kół u wszelkich | 


gatunków pojazdów (oczywiście 
oprócz samochodów). Ciekawsze 
jest to, że koła połączone są 
drewnianą osią, która obraca 
razem z nimi. Wydaje to niesa- 
mowite dźwięki, ale mieszkańcy 
utrzymują, że zapobiega to kata- 
strofom na wąskich drogach gór-| 
skich 
1 

Na wyspie San Salvator ustąe 
wiony został pomnik, który oma- 
czać miał miejsce lądowania Ko- 
lumba. W świetle badań naukoe- 
wych okazało się, że pomnik ten 
wzmiesiony został w całkiem in- 
nym miejscu, ponieważ niebez- 
pieczne skały oraz stałe burze 
morskie, które szaleją bez przer- 
wy w promieniu 4 km. od tęgo 
miejsca, uniemożliwiały Kolum- 
bowi lądowanie w jakiejkolwiek 
formie. Na razie rząd republiki 
San Salvador nie nosi się z m- 
miarem poprawienia tego błędu 
historycznego. (APB 
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Artykuł Franciszka Goduli w 
n-rze 7 dodatku „Świat i Życie” 
obrazuje dzieje odrodzenia naro- 
dowego na Górnym Śląsku na 


przestrzeni lat 10 (1895—1905). 
Czytając ten artykuł, mimo woli 
nasuwa się myśl, że właściwie 
Śląsk był tą dzielnicą Polski, 
która mimo specjalnie ciężkich 
warunków politycznych i geo- 
politycznych nigdy nie zapomniał 
swej łączności z Polską. Specjal- 
nie w okresie, kiedy Śląsk stano- 
wił jeszcze odrębną jednostkę 
polityczną, po podziale Państwa 
przez Krzywoustego, obserwuje- 
my zupełnie wyraźne dążenia ksią 
żąt śląskich do zjednoczenia się 
z Macierzą. 

A oto kilka faktów na poparcie 
tego twierdzenia: 

Po śmierci wygnanego Włady- 
sława, pierwszego seniora i księ- 
cia śląskiego, Śląsk zwrócono jego 
synom. Już od tego momentu wi- 
dzimy wyraźne dążenie jednego 
z nich, Bolesława Wysokiego, do 
zjednoczenia Śląska z Polską. Aby 
tego dokonać musi Bolesław Wy- 
soki pokonać swego antagonistę 
Mieczysława Starego. W tym celu 
sprzymierza się z młodszym od 
siebie Kazimierzem Sprawiedli- 
wym, aby w razie ewentualnego 
zwycięstwa objąć jako starszy, na 
zasadzie senioratu, władzę i po- 
łączyć Śląsk z dzielnicą senio- 
ralną i dzielnicą pokonanego 
Mieczysława. Kiedy jednak Kazi- 
mierz Sprawiedliwy zdołał uzy- 
skać zmianę postanowień Krzywo- 
ustego, co do następstwa tronu i 
przeprowadzić zasadę  „primo- 
genitury w linii najmłodszej“ —- 
to wystarczyło, aby Bolesław o- 
puścił Kazimierza, zdając sobie 
sprawę z tego, że na tej drodze 
zjednoczenie jest niemożliwe. 


W roku 1210 arcybiskup gnieź- 
nieński otrzymał bullę papieża 
Inocentego III (z dnia 9. IL), w 
której papież poleca, na prośbę 
jednego z książąt śląskich, aby 
przestrzegano zasady senioratu. 
Arcybiskup ma skłonić książąt 
polskich do respektowania posta- 
nowień Krzywoustego. 

Sprawa na ogół oderwana wy- 
jaśni się, gdy odpowiemy sobie na 
pytanie: Co skłoniło papieża do 
popierania zasady, która już od 
kilku lat została w Polsce zanie- 
chana? 

"Już z treści widzimy, że zostało 
to uczynione na prośbę księcia 
śląskiego. Ale którego? 


Zdania uczonych w tym wzglę- 
dzie są podzielone, jednak tacy 
jak Grodecki i Maleczyński opo- 
wiadają się za poglądem, że akcja 
wyszła od strony księcia Mieszka 
Raciborskiego, ałe jej inicja- 
torem był prawdopodobnie Hen- 
ryk Brodaty, który sądził, że po 
śmierci stryja į pokonaniu naj- 
starszego wówczas Władysława 
Laskonogiego sam jako senior, 
będzie mógł osiągnąć władzę w 
całej Polsce i w ten sposób zjed- 
noczyć Śląsk z Polską. 


Opierając się o ten akt papieski 
Mieszko usiłuje zająć Kraków w 
r. 1211, jednak próba zjednocze- 
nia nie udała się na skutek zde- 
cydowanej opozycji reszty ksią- 
żąt. 

Pogląd, że Henryk Brodaty był 
inicjatorem bulli papieskiej z dnia 
9. II. 1210 r. potwierdzają obser- 
wacje całej polityki tego księcia. 
Nie mogąc uzyskać władzy na 
drodze akcji dyplomatycznej (na 
skutek zorganizowanej opozycji 
książąt polskich z r. 1214—1215) 
zaczyna Henryk powiększać swe 
państwo na drodze podbojów, aby 
w ten sposób zjednoczyć znów 
całe państwo. Tak w r. 1217 przy- 
łączony zostaje do Śląska Kalisz. 


W kalejdoskopie waśni i pre- 
tensji rodzinnych różnych książąt 
polskich jeden chyba Henryk po- 
siada wyraźny plan działania, któ- 
ry konsekwentnie przeprowadza. 


Kledy w r. 1230 Władysław 
Laskonogi wygnany, sporządza w 
Raciborzu testament ustanawia- 
jący Henryka swym następcą, a 
w r. 1231 umiera książę opolski 
Gaśmierz, Henryk Brodaty na- 
rzuca się na opiekuna jego żonie, 
oddaje jej Kalisz, a księstwo 
opolskie włącza do swojej dziel- 
nicy, skupiając w ten sposób cały 
Śląsk w swym ręku i uzyskuje 
wspólną granicę z dzielnicą senio- 
ralną. 


Ponieważ do dzielnicy senioral- 
nej i władzy dąży również Kon- 
rad Mazowiecki wynika spór mię- 
dzy nim a Henrykiem Brodatym, 
który zakończył się w r. 1232. 
Henryk Brodaty wyszedł właści- 
wie ze sporu zwycięsko. Oddaw- 
szy Konradowi Sandomierskie, 
jednoczy w swym ręku ziemie 
polskie po rzekę Nidę. 

Po śmierci Władysława Lasko- 
nogiego czyni Henryk dalsze zdo- 
bycze w Wielkopolsce i do 1237 r. 
pozostał w ręku księcia wielko- 
polskiego Odonicza skrawek 
Wielkopolski w okolicach Nakła. 


Tak po przeszło trzydziestolet- 
nich zmaganiach swoich stoi Hen- 
ryk Brodaty u szczytu swojej po= 
tęgi. Państwo jego opiera się o 
Tatry, Nysę, Wartę i Nidę. 

Osiągnąwszy swe cele 
zjednoczenie przeważnej 


przez 
ilości 


jziem polskich, pragnie Henryk 


zabezpieczyć swe stanowisko pra- 
wnie, przez zdobycie dla siebie i 
swych następców korony królew- 
skiej. W osiągnięciu tego celu 
widzi Henryk najpoważniejszy 
środek ugruntowania swego zwy- 
cięstwa orężnego. Korona królew- 
ska ma być symbolem jednoczą- 
cym rozdzielone przez Krzywo- 
ustego Państwo. „Henricus Rex 
Poloniae“ — oto cel ambitnego 
księcia, do którego dąży nie z po- 
budek osobistych, ale z głęboką 
świadomością ogólnopaństwowe- 
go celu. W staraniach swych o ko- 
ronę opiera się Henryk o cesarza 
Fryderyka II, zarzucając tradycję 
polską, starania się o koronę za 
pośrednictwem papieża. Ten fakt 
wykorzystywała propaganda nie- 
miecka, przedstawiając księcia 
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Znaczenie większych zbiorów, 
udostępnionych dla publiczności, 
jest na terenach zachodnich szcze 
gólnie donioste. Muzea pomorskie, 
pomimo kierownictwa niemiec- 
kiego, przechowały tysiące zabyt- 
ków, znalezionych na tych zie- 
miach, pochodzenia bezsprzecznie 
słowiańskiego i polskiego. W każ- 
dym poważniejszym ośrodku ad- 
ministracyjnym (w miastach po- 
wiatowych) istniały muzea lokal- 
ne. Niestety, skutkiem działań 
wojennych, uległy one w prze- 
ważnej mierze daleko idącemu 
zniszczeniu. Nawet odnajdywane 
staraniem organów Ministerstwa 
Kultury i Sztuki zabytki nie mają 
często znaczenia ściśle naukowe- 
go skutkiem braku „metryki po- 
chodzenia". W każdym razie są 
one gromadzone w centralnej 
składnicy referatu w Szczecinie 
lub też przekazywane bezpośred- 
nio do najbliższego muzeum w te- 
renie. 


Korzystając z warunków lokal- 
nych, mianowicie ocalenia gma- 
chów ł częściowo zbiorów, dało 
się zorganizować w terenie, pod- 
legającym województwu szcze- 
cińskiemu, sześć większych zbio- 
tów o charakterze muzealnym. 
Główne z tych muzeów istnieje 
w Szczecinie, gdzie z dwóch by- 
łych muzeów, krajowego i miej- 
skiego, dało się stworzyć jedno, 
należące obecnie do Zarządu Miej 
skiego i żostające pod kierow- 
nictwem  art.-rzeźbiarza Lecha 
Krzekotowskiego. Muzeum to bę- 
dzie udostępnione do zwiedzania 
bo ukończeniu remontu, prowa- 
dzonego przez inżynierów Wel- 
czera i Kędzierskiego. Według za- 
miarów Naczelnej Dyrekcji Mu- 
zeów i Ochrony Zabytków ma 
ono stać się Muzeum Okręgowym, 
skupiającym najcenniejsze zabyt- 
ki z terenu, które systematycznie 
sprowadza Wojewódzki Wydział 
Kultury i Sztuki. Poza tym w 
wielkim gmachu byłego Muzeum 
Miejskiego, na Wałach Chrobre- 
go, staraniem Instytutu Bałtyc- 
kiego, organizuje się Muzeum 
Morskie. Wielkie koszty remontu 
gmachu t nikłe pozostałości po 
pierwotnie mieszczącym się Mu- 
zeum Miejskim utrudniają przy- 
gotowawcze prace, jednak po wy- 
pełnieniu go eksponatami będzie 
ono stanowiło szczególnie cenny 
wkład do muzealnictwa, nie tyl- 
ko lokalnego, lecz i krajowego. 


Oba wymienione zbiory muze- 
alne będą niewątpliwie zasilane 
materialnie przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, które rozporzą- 
dza z natury prawnej zabytkami 
historycznymi, dziełami sztuki i 
obiektami naukowymi w terenie. 
Co do muzeów regionalnych, to 
warunki obecne nie pozwalają na 
zorganizowanie i uposażenie mu- 
zeów we wszystkich miastach po- 
wiatowych. W chwili obecnej są 
uruchomione na terenie Woje- 
wództwa muzea w Koszalinie, 
Słupsku, Białogardzie i Darłowie. 
Są one pod opieką i korzystają 
z subwencji Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Zbiory te zostały prze- 
ważnie ogołocone przed opuszcze- 
niem terenu przez Niemców z rze- 
czy najcenniejszych. W wielu 
wypadkach jednak wywiezione 
przez Niemców obiekty, jako po- 
chodzące z ostatnich dwóch wie- 
ków i stanowiące dorobek sztuki 
obcej, nie miały większego zna- 
czenia dla Polski. Natomiast po- 


jako zwolennika i propagatora 
niemczyzny. 
Czy słusznie? 


Aby odpowiedzieć na to pytanie 
trzeba zdać sobie sprawę z ów- 
czesnej sytuacji politycznej w 
Europie. W tym czasie wybucha 
mianowicie spór między papieżem 
Grzegorzem IX a cesarzem Fry- 
derykiem II, w początkach które- 
go przewagę miał cesarz. Fakt 
więc porzucenia tradycyjnej pol- 
skiej drogi do korony dowodzi 
tylko głębokiej roztropności pali- 
tycznej księcia śląskiego, wycią- 
gania konsekwencji z sytuacji dla 
dobra sprawy, a w żadnym wy- 
padu nie potwierdza zdania nie- 
mieckiej literatury historycznej. 
Henryk Brodaty umiera w 1238 r. 
Starania o koronę kończą się fia- 
skiem do czego zresztą przyczy- 
nia się przechylenie się szali zwy- 
cięstwa w sporze cesarsko-papie- 
skim na korzyść papieża. 


Drugim atutem, którym operuje 
literatura historyczna niemiecka, 
mającym potwierdzić niemieckość 


Muzea na Pomorzu Zacho 


zostały na miejscu w znacznym 
stopniu zabytki prehistoryczne o 
charakterze wybitnie słowiań- 
skim, stwierdzające bezsprzecznie 
genezę pierwotnych osiedleńców 
tego kraju. 


Trzeba sądzić, że wymienione 
muzea nie zaspokoją potrzeb kul- 
turalnych ludności połskiej, które 
będą wymagały założenia kilku 
nowych placówek, o czym już się 
myśli, tym więcej, że dalsze prace 
w zakresie badania tych terenów 
wciąż dają nowe materiały, udo- 
wadniające silne wpływy kul- 
tury całkowicie polskiej w postaci 
znajdujących się dokumentów, 
numizmatów, grobowców, portre- 
tów i zapisek metrycznych. 


Jeśli dodać do tego setki znaj- 
dywanych na dokumentach, a 
nawet w tłokach, pieczęci rodów 
rycerskich polskich i rzeźby w 
drzewie z okresu średniowiecza 
podług staropolskich wzorów, to 
można dojść do wniosku, że praca 
naszych naukowców, którzy się 
jej poświęcą, nie będzie bezpłod- 
na i z pozostawionego chaosu, po- 
mimo dotkliwych strat, wyłonią 
się nowe możliwości. 


Zadanie nie jest łatwe, zwła- 
szcza przy trudnych gospodar- 
czych warunkach Ziem Odzyska- 
nych. Wielkim ułatwieniem może 
tu być jednak zainteresowanie 
społeczeństwa, które może przyjść 
z dużą pomocą, chociażby w po- 
staci tworzenia towarzystw przy- 


Rozmaitości 


»OTO ETIOPIA“ 


„Svensk Filmindustri“, będące 
najpoważniejszym towarzystwem 
filmowym w Szwecji, posiada sek- 
cję filmów naukowych i krajoznaw 
czych. Sekcja ta wykonała film na 
rachunek rządu abisyńskiego, wy- 
świetlany ostatnio po raz pierwszy 
w Addis Abeba. 


Jest to film  dokumentarny 
pod tytułem „Oto Etiopia“, zawie- 
rający ok. 1000 mtr. taśmy, obra- 
zujący geografię kraju, jego warun- 
ki socjalne i ekonomiczne, jego ar- 
mię, życie codzienne mieszkańców 
i cesarza. Napisy do filmu zostały 
wykonane między innymi i w języ- 
ku amhara, będącym językiem tu- 
bylców. (i. 8.) 


PODWODNE APARATY 
PODSŁUCHOWE 


Na wschodnich wybrzeżach Szwe- 
cji dokonano prób wykrywania 
wędrownych ławic ryb przy pomo- 
cy podwodnych aparatów podsłu- 
chowych. Próby zostały przeprowa- 
dzone przez dwie łodzie podwodne 
„Sjóhasten” i „Springaren' i dały 
bardzo dobre rezultaty. 


W pierwszym dniu dokonywania 
prób, zarzucili rybacy sieci w po- 
bliżu miejsca, wskazanego przez 
badania. Rezultat połowu wyraził 
się cyfrą 900 kg śledzi. 


Podobne doświadczenia przepro- 
wadzone i przy zachodnich wybrze- 
żach, gdzie stawiacz min „Vinga“, 
wykrył ławice śledzi, przy czym o- 
kazało się, że przy pomocy pery- 
fonu można nawet określić wiel- 
kość odkrytych ławic. (I. 8.) 


tego księcia, jest akcja koloniza- 
cyjna na prawie niemieckim. 
Przypatrzmy się tej akcji! 


Henryk Brodaty akcję koloni- 
zacyjną prowadził rzeczywiście, 
ale celem jej miało być osiągnię- 
cie jak największych korzyści na- 
tury gospodarczej przez zmianę 
sytemu gospodarki na czynszową, 
podniesienie poziomu uprawy roli 
itp. Mamy liczne dowody na to, 
że usiłował on przy pomocy o- 
sadników (przeważnie nie nie- 
mieckich) wytrzebić puszczę nad 
brzegami Bobru i Kwisy, w czym 
sekunduje mu biskup wrocławski 
Wawrzyniec. W akcji tej bral 
również udział koloniści niemiec- 
cy, ale czy to był „Wieder- 
eindeutschung"? 


Gdy przypomnimy sobie, że 
właśnie na ten czas przypada o- 
kres nieurodzajów i głodu w Ba- 
warii tł Szwabii, wtedy dojdzie- 
my do przekonania, że nie cele 
polityczne, ale poprawa bytu eko- 
nomicznego jest głównym celem 
emigracji elementu niemieckiego 


dnim 


jaciót muzeów lokalnych, co w 
praktyce przedwojennej dawało 
bardzo dobre wyniki. Jest to już 
jednak sprawa, wychodząca poza 
zakres niniejszego sprawozdania 
ze stanu faktycznego spraw na 
terenie województwa. 

Stan zaś aktualny wymienio- 
nych na początku muzeów woje- 
wództwa szczecińskiego pozwala 
już na wykorzystanie ich zasobów 
przez zainteresowane siły nauko- 
we, dla szerszych zaś kół zwie- 
dzających będą pożyteczniejsze po 
dokładnym opracowaniu inwen- 
tarzy i strony opisowej. Pod tym 
ostatnim względem jest w trud- 
nej sytuacji muzeum w Szczeci- 
nie, gdzie inwentaryzacja zbiorów 
bardzo znacznych może być prze- 
prowadzona tylko w miarę roz- 
mieszczania w salach gmachu, 
będącego jeszcze w trakcie re- 
montu, to zaś jest niełatwym za- 
daniem ze względu na rozmaitość 
działów. Jak wszystkie napotkane 
przez nas pomorskie zbiory mu- 
zealne, ma Szczecin bogaty poł- 
kład prehistoryczny, szczególnie 
dla nas interesujący ze względu 
na dowody słowiańskiego auto- 
chtonizmu. Średniowiecze jest do 
brze reprezentowane przez rzeźby 
kościelne, numizmatykę, czę- 
ściowo broń i pisma. 

Malarstwo obejmuje szereg eks 
ponatów od XVII do XX wieku, 
rzeźba zaś, poza paru sztukami 
w kamieniu z okresu pogańskie- 
go, przedstawia się w postaci 
kilkunastu kopii dzieł klasycz- 
nych w brązie i marmurze. In- 
wentarza, jak powiedzieliśmy, je- 
szcze nie ma, natomiast dość bo- 
gata biblioteka ułatwia badaczowł 
jego pracę. 

W nieco lepszej sytuacji znaj- 
dują się zbiory białogardzkie, 
gdzie lepszy początkowy stan rze- 
czy dał pracującym pfzy odnowie- 
niu muzeum — kpt. Łukasikowi, 
później zaś kustoszowi art. mal. 
Wojciechowi Sawilskiemu 4 dr. 
M. Winiarskiemu — możność nie- 
mal kompletnego uporządkowa- 
nia. 

Zbiory te, prócz bogatej wy- 
stawy prehistorycznej, ozdobio- 
nej takimi okazami, jak kom- 
pletnie zachowany grób Weneda, 
cały grób kamienny skrzynkowy, 
urny twarzowe itp., mają sporo 
materiału z miejscowego folkloru, 
narzędzi i wzorów dawnego 
rzemiosła, mebli wyrobu tudowe- 
go, pamiątek cechowych. 


Zasługuje na uwagę kilka malo- 
wideł dobrego pędzia, poza tym 
pewną wartość przedstawiają 
wprawdzie nowoczesne, lecz bor- 
dzo interesujące rzeźby w kamie- 
niu Utecha. Archiwalia, księgo- 
zbiór, a zwłaszcza bogata kolek- 
cja numizmatów wołają o przy- 
bycie specjalistów do ich zha- 
dania. 

W zakresie regionalnym ma 
niewątpliwie znaczenie Muzeum 
w Słupsku, które jest zupełnie u- 
porządkowane, zasługuje więc na 
zwiedzenie szczególnie przez mło- 
dzież i wycieczki krajoznawcze. 
Pozostałe dwa zbiory muzealne 
na terenie woj. szczecińskiego, 
w Darłowie i Koszalinie, dość bo- 
gato zaopatrzone, ze względu na 
swój specyficzny charakter, będa 
w:magały specjalnej wzmianki. 
no bliższym zbadaniu szeregu 
"=oragółów. 


KONSTANTY GRODECK! 
(„Instytut Bałtycki") 
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z Niemiec ha Śląsk, gdzie zapew- 
niano mu przecież prawa wyjąt- 
kowe (wieloletnie zwolnienia z 
czynszów, ulgi gospodarcze, samo- 
rządowe itp.). 


Czy i teraz bedziemy uważać 
Henryka Brodatego za zgermani- 
zowanego księcia? — Wątpię! 

A takich przykładów w historii 
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Przyszedł do nas 


marzec powitały! 


- 
5 
Dz: 


e 


Przyszedł do nas 
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Topi lód na 
na wiosenkę 


Przeczytajcie 
DZIECI... 


WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA 


Wróbelek 


Chociaż wicher szarpie drzewa, 
ćwir, ćwir, ćwir! 

wróbel pieśń wesołą śpiewa 
ćwir, ćwir, ćwir! 

Choć mam brzuszek całkiem pusty, 
ćwir, ćwir, ćwir! 

alem zgrabny, nie za tłusty. 
ćwir, ćwir, ćwir! , 

Narzekała czarna kawka; 
ćwir, ćwir, ćwir! 

że ta zima nie zabawka! 
ćwir, ćwir, ćwir! 


ćwir, ćwir, ćwir! 
Razem ze mną zaśpiewała: 
ćwir, ćwir, ćwir! 


Minie zima, miną mrozy 5 
ćwir, ćwir, ćwir! . 
będzie lepiej, a nie — gorzej! i 


ćwir, ćwir, ćwir! 


Przyszedł do nas Marzec... 


zaczął gospodarzyć: 
ciepłym deszczem zmywa śniegi, 
zimie odejść każe... 


Śnieżyczki ciekawie 
spod śniegu wyjrzały, 
srebrzystymi dzwoneczkami =- 


Idzie marzec drogą, 
Zgnębił zimę srogą, 
do skowronków śle depeszę, 
że już wracać mogą... 


pięknie gospodarzy — 
na przyjęcie miłej wiosny 
drzewa stroi w bazie so 


W bazie stroi drzewa, 
w zieleń je ubiera — 
aż słoneczko się uśmiecha, 
że tak pieknie teraz! 


Marzet niestrudzony — 
patrzy na zagony, 

czy za pługiem po zagonach 
kroczą głodne wrony ... 


I nie widzi, że mu wiosna — 
pomaga z daleka... 


Ńr 9 (ŚWIAT I ŻYCIE) 


Śląska jest wiele. Zadaniem nauki 
polskiej powinna być rewizja o- 
pinii niemieckich, które wywie- 
rały (a nawet jeszcze obecnie nie- 
jednokrotnie wywierają) duży 
wpływ na kształtowanie się po- 
glądów i w historycznej literatu- 
rze polskiej. 


Bronisław Turoń. 
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rzekach — 
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Nr 9 (ŚWIAT I ŻYCIE) 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


1. WSZYSTKIEGO PO TROCHU 
(uł. Żerebecki E.) 


łącząc rozwiązania dwóch konikówek, 


arytmografu, szarady 


1 rebusu otrzymuje się ostateczne rozwiązanie. . 


BAŁTYK 3sK 


Twieruzę, =i 
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wata 6. Ki $ orobo 
ponely otów, 8. Napef, $ Przyrząd 
kraureck, M. Tylu? staropolska, 

H. tusze . 


często przy manifestacjach śpiewacie. Cztery-pięć odgad- 
nąć trudną rzeczą nie jest. Tak bowiem zwykliśmy nazy- * l 
wać wierzeje. Aby Ci w końcu szarady ułatwić rozwiąza- 
ale, zdradzę, że trzy-jeden plus ń ma każde ubranie 


2. BUDUJEMY DOMKI 
(uł. Z. Hryniewiecki) 


Mały Kazio dostał na imieniny 
420 klocków.sześcianów i zaczął 
się nimi bawić, budując domki. 
Zobaczył to jego starszy brat i 
postanowił obliczyć, ile też róż- 


nych domków t. j. brył sześcio- 
ściennych można wybudować, u- 
żywając za każdym razem całej 
ilości klocków. Pomóżmy inu w 
tej niełatwej robocie. 


3. SZARADA-BAJKA 
(uł. Stary Szaradzista) 


3 wieczorem, nim dziatwa zaśnie, 
Wśród wnucząt grona młodego 
Dziadzio zasiada. osiem-trzy baśnie 
Ze świata zaczarowanego. 


Dzieci z przejęciem słuchają dziadunia 
i Osiem-dziewiątych i baśni 

A później Zosi, Jędrkowi, Ewuni, 

Niejedna się bajka przyśni... 


Więc kiedy raz-dwa nadejdzie godzina. 
Dwa-trzy się zbiera gromadka 

I każda chętnie słucha dziecina 
Cudownych bajeczek dziadka. — 


5 O tem, jak pewna cziery-pięć-sz0sta 
W zamku mieszkała wspaniałym, 
Gdzie się sto kolumn odbija w lustrach 
I błyszczy marmurem białym. 


W zamku jest wszystko zaczarowane: 
Schody, kolumny i trony, 
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nadesłali: 


` Mysłowice: K. Sołtykowski, Opo- 


Świat s 


imiona zgodne z nazwiskami swo 
ich sąsiadów z naprzeciwka. 

3) W pewnym momencie p. Pio-, 
trowski rzekł: „Panie Pawle, mó- 
że Pan zechce zamknąć drzwi!" 

4) Krytyk, korzystający z chwi- 
lowej nieobecności przyrodnika, 
wyciągnął wygodnie nogi przed 
siebie. 

5) Jedynym znajomym poety 
był p. Bogusławski. 

6) Januszewski czytał krytyki. 

7) Stefanowski 1 Bogusławski 
kończyli swego czasu glimnażjum 
pewnego typu, o brzmieniu zgo- 
dnym z ich zawodami. 

8) Geograf poprosił o ogleń ae- 
dzącego na przeciwko pasażera, 
czytającego jego dzieło. 

9) Michałowski siedział przy 
drzwiach. 

10) Poeta czytał dziąło Paw. 
łowekiego. 

11) Januszewski przeprosił pe- 
sażera siedzącego obók, a czyta- 
jącego poezje i wyrzucił oknem 

12) Powieściopisarz zajmował 
miejsce między poetą, a kryty- 


kiem. = 
poa Maen siedział przy — Zdaje mi stę, ke nasz piesek chce wyjść... LLb“) 
oknie. 
14) Piotrowski siedział w kie- NA POLOWANTU 
runku jazdy. 


15) Żaden z pasażerów nie czy- 
ał dzieła własnego. 


Rozwiazanie zadań z ar 6 


1. Rebus: Organizacja Narodów 
Zjednoczonych. 

2. Kłopot drukarza: 1) Stani. 
sław Wyspiański „Wesele“, 2) Je 
rzy Putrament „Święta Kulo“. 

3. Szarada: Za - da - nia ro-Zz- 
ryw-ko-we. ; 


— Gdybym był wiedział mój drogi, że to tak będzie, to nigdy bym nie zaprosił 
pułkownika na kierownika naszego polowania...! 
(„Le Crochet“) 


W STAROŻYTNYM ZAMKU 


ERaatj 


4. Łamigłówka: 


5. Feralna trzynastka: Mat- 
wiejczuk — 4259, Skrzypczak — 
398, Bartosz — 5174, Feliksiewicz 
— 3856, Atanowska — 390, Tar- 


nogórski — 21, Słowikowski — 
377, Bednarczyk — 2623, Grusz- 
czyński — 179, Maciejewski — 
226, „Wacuś“ — 127.803 zł i inni 
— 128.397 zł, 3 
Ponieważ jednak zadanie zosta- 
ło błędnie wydrukowane, możli- 
wymi do określenia jednoznacz- 
nie były sumy: Matwiejczuk 4.259, 
Skrzypczak 398, Bartosz 5,174, 
Wacuś 127.803, W podanym ukła- 
dzie istnieje wiele rozwiązań speł 
niających warunki zadania. 


Dobre rozwiązania w terminie 


Baworów: S. Sobolewski, Biel- 
sko: A. Pręczkowśka, Bytom: A. 
Wojtaszkówna, Giogówek: K. S0- 
bolewska, Jarosław: B. Nowosad, 
Jaśkowice: ks. A, Wolny, Kato- 
wice: M .Kopeć, H. Nowakowska, 


te: E. FHlebowicz, Radomsko: K. 
Malewicz, Świdnica: E. Parnicka. 
Wałbrzych: J. Meszaros. 


W wyniku glosowania nagrody 


si ali: — A w tej tutaj komódce Maria Antonina przechowywała stale płyty sre 


Sześć-siódma chińska i szyby szklane, 
Lampy, obrazy, wazony. 


I szósta-ósma czarem dotknięta, 


na której codziennie rano 
Królowej perły ważą książęta. 
Których też zaczarowano... 


Gdy dziadzio skończył, pełen zachwy! 
(Bo bajka była wspaniała), 

Kim jest królowa, Jędrek zapytał — 
Na to dziadzio odrzekł — cała. 


4. PODRÓŻ 


W przedziale pierwszej klasy 
pociągu pospiesznego jechało 6 
pasażerów: 

Michałowski, Pawłowski, Pio- 
trowski, Stefanowski, Bogusław- 
ski I Januszewski. 


Byli oni z zawodu: 

geografem, poetą, powieźciopi- 
sarzem, przyrodnikiem. matema- 
tykiem, krytykiem. 

Każdy z pasażerów czytał dzieło 
jednego ze współpasażerów. CZy- 
tano więc: 

powieść, dzieło matematyczne. 
krytyke, poezje, geografię, dzieło 
przyrodnicze. 


Pasażerowie mieli imiona: 
Piotr, Michał, Stefan, Bogusław, 
Jemusz, Paweł 


Miejsca w przedziale były nu- 
imerowane w sposób następujący: 


OKNO 


Kierunek i jazdy 


Należy określić nazwisko, ImiG. 
zawód i lekturę każdego z pasa- 
żerów z podaniem, który pasażer 
jakie miejsce zajmował, uwzględ- 
nisjąc, że: 

1) Każdy pasażer miał imię in- 
ne, niż zawarte w jego nazwisku. 


2) Tylko trzej pasażerowie, aie- 
dzący po stronie poety, mieli 


1. M. Kopeć, Katowice — Za- 
wiejski „Noc Huberta“, 

2. B. Nowosad, Jarosław — Iwa 
szkiewicza „Nowa Miłość”, 

3. K. Sołtykowski, Mysłowice — 
Kraszewskiego „Stara Baśń“. 

Nagrody wysyłamy pocztą. 


Odpowiedzi Redakcji 


E. Jeżewska, E. Parnicka, W. 
Noga, T. Adamiecki, T. Kubiczek 
— odpowiedzi z nr. 5 spóźnione. 
M. Sołtykowska — list Pani z 28 
września 1946 r. otrzymaliśmy w 
tym tygodniu. Niestety rozwiąza- 
nia spóźnione. J, Jarczewska — 
Chcielibyśmy częściej otrzymy- 
wać takie listy od Pani. „Biały” 
— Wężowy pójdzie po małych 
przeróbkach. Co do Adrii. to na- 
prawdę jest bardziej znana w Pol 
sce niż Henrykowo. Układamy 
krzyżówki nie dla ułatwienia so- 
bie, a czytelnikom. P. Ciepałek — 
pańskiej zagadki nie mamy w 
zbiorach. Prosimy o nadesłanie 
na oddzielnych kartkach, bo gdy 
są łącznie z rozwiązaniami, na- 
pewno zaginą. T.Ś. T. Jankow- 
ski, EMKA, Stary Szaradzista — 
dziękujemy i oczekujemy dal- 


mofonowe... („Carrefour*) 
SPRYCIARZ 


r 


ibookola Kobiety 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIEN 


Florencja Nightingale 


„Międzynarodowy Komitet Czer. 
'wonego Krzyża przyznaje obec- 
nie siostrom P. C, K, medal Flo- 
rencji Nightingale za zasługi, po- 
łożone na polu pracy pielęgniar- 
skiej". 


Notatkę tej treści wraz z dal- 
szymi szczegółami, omawiający- 
mi warunki starań, zamieściła 
ostatnio cała prawie prasa pol- 
ska. O Florencji Nightingal jed- 
nak, której imieniem nazwano 
to odznaczenie, nie podano ani 
siowa, choć dla znacznej więk- 
szości kobiet jest to nazwisko 
najzupełniej obce. 

O życiu i pracy Florencji Nigh- 
tingale wyszła u nas piękna książ 
ka, pióra prof, dr. Władysława 
Szejnacha, Warto, by ją przeczy- 
tały nie tylko kobiety, pracujące 
w służbie zdrowia, 

Florencja Nightingale uro- 
dziła się w Anglii w 1820 roku, 
a więc w czasach, kiedy praca 
publiczna kobiet, zwłaszcza z tak 
zwanego towarzystwa, była uwa- 
żana po prostu za skandal. Szcze 
gólnie zawód pielęgniarki był w 
Anglii w specjalnej pogardzie i 
szanująca się Kobieta nie mogła 
w nim pracować, jeśli nie chcia- 
ła się narazić na utratę dobrego 
imienia. Trzeba tu dodać, że ów- 
czesne szpitale angielskie pełne 
były nieopisanego brudu i nie- 
chlujstwa, a kobiety w nich pra- 
cujące, w znacznej większości 
rozwięzłych obyczajów, nadawa- 
ły się raczej do podejrzanych spe 
lunek, niż samarytańskiej pracy 
przy chorych. j 

Fiorencja Nightingale, refor- 
matorka pielęgniarstwa, za cel 
swego życia wzięła zmianę ów. 
czesnych warunków szpitalnie- 
twa. Przeprowadziła długą i u- 


że naszyjniki, bransolet 
większą sławę. 


wa przede wszystkim 


wykonane z drobnych 


5 


wieczorowego kostiumu. 
r 


kwietne klejnoty zdobyły mu bodaj naj- 
Artysta w kompozycjach swych uży- 


skromniejszych, uważając, ` że 
efekty uzyskać można nie tylko z or- 
chidei czy gardenii. Jednym z ulubio- 
nych, czesto przezeń używanych ,„ma- 
teriałów* jest bluszcz, który stosuje do 
ozdoby włosów lub toalet. 

Dużą popularność zyskały sobie, wpro 
wadzone przez artystę, inicjały kwiato. 
we. Są to litery, lub nawet monogramy, 


pinane do sukienek lub torebek. Nie 
mniejszym powodzeniem cieszą się ka- 
pelusze, wykonane z pasków celofanu, 
ozdobione żywymi kwiatami. Szczegól- 
ne zastosowanie mają one na uroczy-- 
stościąch ślubnych i wszelkiego rodzaju 
zabawach. 


* Dk 6, cj 3 OR ; 
robne, nawpół rozwinięte żółte chry- 


zantemy, użyte jako motyw zdobniczy 


partą waikę ze swą najbliższą 
rodziną, która nie mogła zrozu- 
mieć niezwykłych upodobań Flo- 
rencji i wreszcie rozpoczęła KE 
nierską pracę.- Zaczyna prowa- | 
dzić Dom Zdrowia dla nauczy- : 
cielek, jeździ za granicę, gdzie 
poznaje się ze stanem szpital- 
nictwa u innych, przygotowuje, 
się fachowo do akcji, którą uwa- 
ża za najważniejszą i podstawo- 
wą w służbie zdrowia. 

Wojna Krymska 1854 r. jest 
punktem zwrotnym w życiu Flo- 
rencji. Śledzi ona z uwagą wszel 
kie wieści, dochodzące z ambu- 
lansów wojskowych i z przeraże- 
niem stwierdza coraz bardziej 
wzrastającą śmiertelność. 

21 października 1854 r. wyjeż- 
dża z Londynu pierwsza ekipa, 
38 pielęgniarek, wyszkolonych | 
przez Florencję Nightingale, wraz | 
ze swą kierowniczką na czele i; 
kieruje się do Skutari, gdzie za- |! 
staje skandaliczne wprost wa- 
runki zdrow::tne. 

„Budynek szpitalny (dawne ko. 
szary tureckie), wielki, czworo- 
kątny trzypiętrowy gmach, wznie 


siony był nad wielkimi dołami 
kloacznymi, a trujące wyziewy 
sięgały aż do górnych pięter. 


Wnętrze baraku było pe prostu 
odrażające, istne ognisko niechłuj 
stwa i wszelkiej zarazy. Podłogi 
przegniłe, ściany oblepione bru- 
dem, wszędzie roje robactwa. W 
olbrzymich salach ieżeli ranni i 
chorzy na tyfus i cholerę, a łóżka 
stojące w czterech rzędach były 
tak stloczene, że przestrzeń mię- 
dzy nimi nie wynosiła nawet 18 
cali". | 

Stan ten trzeba zmienić rady- 
kalnie. Florencja i jej towarzysz- 
ki rozpoczynają ciężką pracę. 
Trzeba nie tylko podjąć wysiłek 
fizyczny, ale jeszcze zwalczać nie 
zliczone szykany, uprzedzenia i 


ii kolczyki. Te 


kwiatów naj- 
piękne 


kwiatów, przy- 


Kwiaty gardenii, połącjone z celofa- 
nem, tworzą ozdobę w kształcie hisz- 
pańskiego grzebienia. 


Korona z białych kwiatów, pięknie 
wygląda, zarówno przy toalecie wieczo- 
rowej, jak i ślubnym welonie. i 


sprzeciwy ze strony lekarzy, ofi- 
cerów i całego pozostałego mę- 
skiego personelu  ambulansów. 
Trzeba użyć całego doświadcze- 
nia, wiedzy, taktu i cierpliwości, 
by przezwyciężyć przeszkody i 
pokazać nieufnym rezultaty pra- 
cy. 

Wyniki nie dają na siebie dłu- 
zo czekać. Śmiertelność w ambu- 
lansach zaczyna szybko opadać, 
chorzy i ranni otaczają Florencję 
i jej towarzyszki największym 
uwielbieniem i szacunkiem. Mur 
uprzedzeń pęka i samarytańska 
praca Florencji Nightingale za- 
czyna być oceniona w całej pełni. 

Z chwilą ukończenia wojny Flo 
rencja wraca do Anglii, funduje 
w Londynie szpital, zakłada szko 
łę pielęgniarską, a następnie o- 
środki sanitarnego wyszkolenia, 
powstające już na terenie całego 
kraju, 

Uczenice jej przechodzą przez 
twardą szkołę. Wymaga od nich 
usilnej, ciężkiej pracy, posłuszeń 
stwa, twardej dyscypliny i meto- 
dycznej służby, Ale jednocześnie 
otacza pielęgniarki macierzyńską 
miłością, wpajając w nie zasady 
wielkości pełnionej służby, sama 
służąc jako wzór dobroci, deli- 
katności i silnej woli. 

Umarła w 1910 roku, przeżyw- 
szy lat 98. Była najlepszym przy- 
kładem, jaką powinna być pielę- 
gniarka. 


Stefania Sempołowska 


W pierwszych dniach lutego 
minęła czwarta rocznica Śmierci 
Stefanii Sempołowskiej, wielkiej 
działaczki spolecznej, niestrudzo- 
nej opiekunki więźniów politycz- 
nych. 

Imię jej łączy się nierozerwal- 
nie z historią walki łewicy pol- 


Taaa 


Kwiatowa moda 


Horace J. Head, najbardziej znany w 
Ameryce dekorator kwiatowy, kwiatom 
— jako powszechnie stosowanym moty- 
wom zdobniczym — przepowiada w naj 
bliższym czasie wielką przyszłość. Two- 
rzy z nich nie tylko wieńce, bukiety śłu 
bne, dekoracje wnętrz i stołów, ale tak- 


£ 
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skiej. Nie należała wprawdzie ni. 


NIKA ZACHODNIEGO” 


gdy do żadnej partii, ale jej po- | 
stawa społeczna i polityczna nie I 


budziła u nikogo wątpliwości. 
Uważała się przede wszystkim 


za nauczycielkę. Ucząc geografii $ 


i historii, siłą swego wielkiego 


talentu pedagogicznego wywiera- i 


ła niesłychany wpływ na swych 
uczniów. 


sławnego tajnego uniwersytetu 


Głównie jednak interesowała ją Ę 
społeczna strona organizacji o- § 
światy. Rozpoczęła swą pracę od É 


walki o szkołę polską za czasów 
caratu, skończyła na długoletniej, 


zaciętej walce o demokratyczną | 
szkolnictwa w okresie 6 


refermę 
niepodległości, 


„ Drugą, niemniej ważną działal- | 
nością Stefanii Sempołowskiej — É 


to wałka o prawa więźnia. Znów 
tak jak i w szkolnictwie, poczy- 


na tę akcję za czasów caratu i i 
ją konsekwentnie po | 
rok 1939, Ogłasza słynny list ot- § 


prowadzi 


warty do Marszałka Piłsudskie- 


go, do Ministrów Sprawiedliwo- | Rozwój przemysłu na Uralu wymaga znacznej ilości energii elektrycz- 


ści, opracowuje książkę „W wie- 
zieniach*, 


nictwa. Jest przedstawicielką So- 


wieckiego Czerwonego Krzyża if 


organizuje biuro pomocy więź- 
niom w okresie nastrojów w Pol- 
sce najmniej tej akcji sprzyjają- 
cych. Jest utalentowanym pisa- 


rzem j redaktorem. Wydawała je f 
dyne w swoim rodzaju pismo dlą 


młodzieży „W słońcu“, broniąc 
umiłowania piękna, zwalczając 
rutynę w pedagogice i wychowa- 
niu. 

Ciężko ranna w obronie War- 
szawy w 1939 r., przykuta na dłu 


gi czas do swego fotela, nie prze- 5 i 


staje jednak prowadzić dalej 
swej pracy. Żyje troską o wal- 
czących 
Organizuje pomoc, 
swe zbożne dzieło, niepomna na 
swe własne bezpieczeństwo, na 
gestapo, które trzykrotnie zja- 
wiało się w jej mieszkaniu przy 
ul. Smolnej, 

Umiera, nie doczekawszy się 
zwycięstwa idei demokracji, dla 
której całe życie pracowała i wal 
czyła. (hm) 
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4 miasta wybrzeża 


Odbudowa Gdańska, Gdyni, So- 
pot i Elbląga prowadzona jest 
z niesłabnącym nasileniem. W je- 
dnym miesiącu grudniu ubiegłego 
roku zawarto 26- umów oraz wy- 
dano 78 zleceń na odbudowę po- 
szczególnych obiektów na łączną 
sumę około 30 milionów złotych. 

Specjalny nacisk położony jest 
na odbudowę szkolnictwa, a więc 
w pierwszym rzędzie w Gdańsku — 
Politechniki oraz Akademii Lekar- 
skiej. Ponadto prowadzone są prace 
w zakresie odbudowy szpitalnictwa, 
budynków administracyjno-społecz- 
nych, zabezpieczania budynków za- 
bytkowych oraz odbudowy budyn- 
ków mieszkalnych. We wszystkich 
miastach Wybrzeża prowadzone są 
prace przy odbudowie obiektów u- 
żyteczności publicznej. 


W Gdańsku w tym zakresie wy- 
konano następujące roboty: odbu- 
dowano lewary, łączące studnie ar- 
tezyjskie na stacji pomp Grodza 
Kamienna; wyremontowano drugą 
pompę o napędzie ropnym. W toku 
są roboty remontowe mieszkań dla 
pracowników przy stacji pomp oraz 
odbudowa sieci wodociągowej uli- 
cznej w Starym Gdańsku i Siedli- 
cach. Na ukończeniu są roboty przy 
odbudowie sieci gazowej w dzielni- 
cy Siedlice i Biskupia Góra. Roz- 
poczęto odbudowę gazociągów wy- 
sokiego ciśnienia, zasilającego fa- 
bryki w Dolnym Gdańsku. Ponadto 
odbudowano i zainstalowano około 
500 latarń. W niedługim czasie licz- 
ba zainstalowanych latarń dojdzie 
do tysiąca. W zakresie odbudowy 
rzeźni zakończono prace przy bu- 
dynkach administracyjnych. 


W Gdyni prowadzona jest dalsza 
odbudowa rurociągu głównego w 
Rumii oraz gmachów rzeźni. W So- 
pocie w zakresie odbudowy i ka- 
nalizacji dokończono remontu ma- 
szyn na stacjach pomp, przeprowa- 
dzono remont hydroforów i zasuw 
oraz przepycnanie przewodów ka- 
nalizacyjnych. Prowadzone są także 
prace przy odbudowie oświetlenia 
gazowego ulic. 


W Elblęgu ukończono odbudowę 
studzien artezyjskich oraz stacji 
filtrów w Małych Bielanach. Ukoń- 
czono ponadto 4 stacje przepompo- 
wywań ścieków oraz przepchano i 
wyremontowano przewody kanali- 
zacyjne w dwóch dzielnicach. W 
Elblągu ukończono odbudowę ga- 
zowni; w toku znajduje się odbu- 
dowa budynku adminitracyjno- 
warsztatowego Zakładu Oczyszcza- 
nia Miasta. , 

W styczniu br. Szczecińska Dy- 
rekcja Odbudowy wydatkowała na 
odbudowę miasta z kredytów Mini- 
sterstwa Odbudowy 6.744.000 zło- 
tych oraz z kredytów Delegatury 
Rządu dla Spraw Wybrzeża 4.638.000 
złotych. Jednocześnie wydano ma- 
teriałów budowląnych na ogólną 
sumę 1.322.000 złotych, 


Należała do twórców § 


zien będącą aktem oskar. Í 
żenia polskiego systemu więzien- | 


i' cierpiących rodaków. | 
kontynuuje | 


Nr 9 (ŚWIAT I ŻYCIE) 


i 


Swiat w ilustracji 
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nej. Przy zastosowaniu najnowocześniejszych metod pracy w szybkim 

tempie buduje się nowe elektrownie. Drugą turbinę w czelabińskiej elek- 

trowni zmontowano w ciągu 47 dni (zdjęcie lewe). W Kabardzie hitle- 

rowcy zniszczyli ogromną elektrownię, którą inżynierowie sowieccy 
w szybkim tempie odbudowali i uruchomili (zdjęcie prawe). 


7 


ŻE 


Nowy Jork, największe miasto świata, tonie w nocy w morzu świateł. 


Na zdjęciu jedna z główniejszych dzielnic Nowego Jorku w porze 
nocnej. 


Plan siedziby ONZ w Flushing Meadow, w pobliżu Nowego Jorku 
Plan ten przedłożony został w październiku ub. r. przez Zarząd Mia- 
sta Nowego Jorku sekretarzowi generalnemu ONZ. 


Za granicą ogromnym wzięciem cieszy się nowa, pouczające zabawa 
dla dzteci — olbrzymie pudła budownictwa, z których tworzyć można 
całe osiedla. Na zdjęciu górnym dziewczynka, która dopiero wyrabia 
w sobie zdolności konstrukcyjne i roznoczyna od. budowy małega 
domku, zdjęcie dolne przedstawia całkowite wykorzystanie czarodzieł= 
skiego pudłą, 


